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P r e n a n e r a t a  m i e j s c o w a :  P rzy  odbior** w ekspedycji
1 ,8 0  Z i p .  w sgenturaoh miejscowych miesięcznie 1 ,8 5  Z i p . ,  p rzsi 
pocitę  przy »*mówieniu przsz ekspedycję nassą 1 ,0 5  Z i p . ,  wprost na 
poesei* lub u listowego miesięczni* 1 ,11  Z i p . ,  dla W. U  Gdańska 
1,5 Guld. Gd. —  pod opaską w Polses # ,5 0  Z i p . ,  do Gdańska 4.00 Gnid. 
Gd., do Francji 18 fr., ( *  wysyłką co 2-gi dzień 14 Ir), do A n g 'ji 6 ahil 
do Stanów Zjednoczonych 80 cent W  razie nieprzewidzianych wypad­
ków, jak itrejki, przeszkody techniczne i. t. d. prennmera.orzy nl* mają 
prawa lądania niedostarozonyeh numerów, lub zwrotn prenumeraty.

R a c h u n e k  b ie ż ą c y :  Baak Powiatowy Oradzlądz, Baalc Zwlązka  
Spdlek Zarobk , Daazlger Prlrat-Aktlenbank Gdańsk i Grudziądz, P. K. 
K. P. Gradzlądz. —  Konto czekow eG dań sk  ar. 2980. konto pocztowe : 
Kasa Oszczędności, Oddział w Poznaniu nr. 201 192. Miejsc* płatności 
wykonania Grudziądz.

Ogłoszenia z Polski. Wiersz wysokości milimetra w dziale ogioazc* 
aiowym nr stron i* 8-(amow*j 8 groszy w dziale reklamowym na  
stronie 1*3 tam. przed tekstem 00 groszy, wśród tekstu 35 groszy za 
tekstem 28 groszy, dla W. M. Gdańska wiersz m/m. 8-tam. w dsial* ogl 
0,10 Gnid. GdL, wiersz m/m 3-łam przea tekstem 0,06 Guld. Gd., w teksoi* 
0,40 Guld. Gd., za tekstem 0,31 Gnid Gd., dla Niemiec dochodzi 50% nad­
wyżki. dl* reszty zagranicy 100% nadwyżki Za tłomaczsnla 20 proc. 
nadwyżki. —  Rachaaki są natychmiast płatne. — Administracja nia» 

praejmaje odpowiedzialności za terminowa nmieazszenia ogłoszeń.

Rękopisów nadsstanyeh nis zwraca się. V

Dyrskter przyjmują od godz. 10-tsj ds 11-te- przsd połndnlsm. 
Redaktor Naszelny przyjmuj* od godz. U -toj do 12-tej w połndnin.

Redakcja i Administracja 
Oroblowa 27/29. | Grudziądz, czwartek, dnia 16-go października 1924. Telefon nr. SO i 51.

Podwjżizenie cen wę^la!
Z Katowic donoszą:

Wobec tego, że wskutek decyzji Rządu zarobki 
górników zostały podwyższone, górnośląska konwen­
cja węglowa wczoraj zebrała się na posiedzenie i po­
stanowiła podwyższyć ceny węgla. Postanowiono 
więc podwyższyć cenę węgla grubego o 2 zł., ceny 
gatunku kostka i orzech o 1,5 zł. Postanowiono nie 
podwyższać cen dla węgla dostarczanego Polskim 
Kolejom Państwowym w nadzieji, że taryfy kolejowe 
zostaną obniżone. Podwyższenie cen nie dotyczy 
gatunków drobnych i miału oraz węgla wysyłanego 
zagranicę.

Podwyżka węgla, który jest podwalinę całego ży­
da  gospodarczego niewątpliwie przyczyni się do tego, 
że ceny w  Polsce w e wszystkich dziedzinach wzro­
sną — zauważa słusznie , Polon*a“ , organ posła Kor­
fantego. pisząc dalej:

Górny Śląsk przez Rząd Rzeczypospolitej Pol­
skiej traktowany jest wyjątkowo. Z jednej strony 
robotnik śląski traktowany jest przez Rząd polski jako 
obywatel drugiej klasy, gdyż Rząd każe śląskiemu 
robotnikowi pracować 10 godzin dziennie, podczas 
gdy tuż poza miedzą pracuje się niespełna 8 godzin, 
z drugiej zaś strony Rząd polski rości sobie pretensje 
do ustanawiania zarobków w życiu prywatno-gospo- 
darczam. Właściwym byłoby wnioskiem tego sto­
sunku, aby Rząd objął w  państwową administrację 
wszystkie kopalnie i huty, ponosił odpowiedzialność 
za życie gospodarcze i następstwa tych rządów spo­
łeczno polityczne- Mimo niezmiernie trudnej sytu­
acji gospodarczej należało życzyć w  interesie publicz­
nym. aby cen węgla nie podwyższano. Nie przeczy­
my jednakże, że Rząd a szczególnie Minister Handlu 
swoją mesłownością w  wysokim stopniu przyczynili 
się do stworzenia tej niepożądanej sytuacji. Gdy w  
miarę zwrostu drożyzny i podwyższania zarobków 
rozpocznie się podwyższanie także cen węgla, mo­
żemy dojść do sytuacji wprost katastrofalnej.
Tak pisze ,Polonia". Głos jej powtarzamy z obo­

wiązku jako odbicie tamtejszych stosunków.
Z naszej strony musimy tylko wyrazić głęboką tro­

skę, dokąd prowadzi taka sytuacja, jaka obecnie się w y­
tworzyła.

Na G. Śląsku bawi obecnie p. Minister Przemyślu i 
Handlu. Czy bytność jego przyczyni się do wyjaśnienia, 
a przedewszystkiem uzdrowienia stosunków?

Tu nie mów, ale czynów trzeba, by wstrzymać w i­
dmo drożyzny, w  Polsce tak jaskrawo się przedstawia­
jącej wobec tego, że w Polsce nic brak niczego, prócz 
celowej organizacji naszych bogactw oraz energicznej 
ręki. któraby za łeb wzięła tych, którzy żerują na żywot­
nych interesach państwa.

O pobycie p. Ministra Kiedronia donoszą:
P. minister stwierdził na miejscu ciężkie skutki 

przeżywanego obecnie kryzysu, którego przetrwanie 
niezmiernie utrudniają stosunki kredytowe. Brak zby­
tu wewnętrznego oraz niemożność konkurencji na ryn­
kach zagranicznych wskutek wysokich kosztów wła­
snych —  spowodowały wstrzymanie lub znaczne ogra­
niczenie ruchu w szeregu przedsiębiorstw przemysło­
wych. Miało to w następstwie pozbawienie pracy dużej 
ilości robotników. W  tych warunkach przetrwanie zi­
my dla rzesz pracujących bądź pozbawionych zupełnie 
zarobków, bądź też zarabiających wskutek przymusu 
świętowania bardzo mało — przedstawia się niepokoją­
co. Akcję przemysłowców, mającą na celu zaopatrze­
nie robotników na zimę w  ziemniaki p. minister obiecał 
poprzeć u miarodajnych czynników w  kierunku otrzyma­
nia kredytów. P. minister mógł jednak jednocześnie 
stwierdzić, że sfery przemysłowe wierzą w  przejścio- 
wość obecnego kryzysu i nie zaniedbują niczego, aby 
przedsiębiorstwa swoje utrzymać w  stanie, umożliwiają­
cym rozpoczęcie intenzywnego ruchu w chwili, gdy kon­
iunktura na to pozwoli. Przy zwiedzaniu zakładów prze­
mysłowych p. minister zetknął się z przedstawcielami 
robotników i wysłuchał ich życzenia, które obiecał trak­
tować przychylnie. Wystąpienia zarówno przemysłów-< 
ców, jak i robotników cechowała najzupełniejsza lojal­
ność wobec państwa zrozumienie powagi sytuacji, oraz 
przeświadczenie, że poniesienie jeszcze pewnych ofiar 
pozwoli na skuteczne opanowanie kryzysu.

W arta44 w raca  do Gdyni.
Cherbourg, 14. 10. (PAT.) Do portu tutejszego zawi 

nął z Genui wojenny transportowiec polski „W arta" pod 
rozkazami komendanta Burhardta. wioząc znaczniejszy 
ładunek amunicji i materiału wojennego. W  Cherbourgu

„Warta" pozostanie około tygodnia, ładując w tym cza­
sie aeroplany i materja? lotniczy, poczem uda się w dro­
gę do Gdyni.

Prowokowanie Polski w Gdańsku.
*

Gd-ńsk, 14 10. (Pat.) Wczoraj w miejscowości 
Neuteićh na obszarze w. m. Gdańska odbyła się wielka 
nacjonalistyczna manifestacja z okazti poświęcenia 12-tu 
sztandarów t. zw. Jungdeutschorden. Cale miasto przy­
brane było od rana dawnymi sztandarami cesarskiemu 
W manifestacji wzięło udział kilka tysięcy zorganizowa­

nych w oddziały piesze i konne członków Jungdeutsch­
orden i Stahlhelmu zarówno z W. M. Gdańska, jak i z 
całego szeregu miast Prus Wschodnich. Na manifestacji 
tej przewodniczył wielki komtur gen. Hahnke oraz cały 
szereg mistrzów i innych dostojników zakonu.

Sowiety obawiają sie upadkn Mac Donalda.
Lw ów , 14. 10. (P A T ). Dzisiejsza „Gazeta

iwowaka" w korespondencji z pogranicza sowiec- 
iego pisze, że kola rządowe sowieckie wysuwają 
becnie na czoło sprawę ewentualnego wpływu upadku 
sądu Mac Donalda na międzynarodowe położenie 
jwietów. Koła te liczą się z tem, że o ile Mac 
lonald po nowych wyborach nie powróci do władzy, 
orozumienie angielsko-sowieckie należy uważać za

pogrzebane. Zadecyduje to nietyłko o losie anglo- 
sowieckiego traktatu, ale musi też wpłynąć fatalnie 
na rozpoczęte niedawno rokowania francusko-sowieckie 
Prasa sowiecka wyraża pewność, że sowiety nie mogą 
się spodziewać od Francji większych ustępstw, aniżeli 
od Angli, również odpada możliwość porozumienia 
się z wszystkiemi innemi państwami zaehodniemi.

GEN. SIKORSKI W  PARYŻU.
Paryż, 1 4 . 10. (PAT.) Dziś o god z . 11 przybył tutaj 

minister Sikorski- *
SKRZYŃSKI A SENAT.

Warszawa, 14. 10. (PAT.) P. minister spraw zagr. 
Skrzyński złożył wizytę p. marszałkowi Senatu i infor­
mował go o aktualnych zagadnieniach polityki zagra­
nicznej.

L ITW A  A POLSKA  
Kłajpeda, 14. 1 0 . (PAT ). M em ellaiid ische Rimclsclmu", 

om aw ia jąc  po litykę  litew ską, p isze 111. i.:
Jest rzeczą wątpliwą, c zy  L itw ie uda się w ytrw ać na sta- 

Jt w aołkJfce zupełnego odosobnieni^ od Polski, gdyż gospo­

darcze położenie L itw y  jest rozpaczliwe, z  drugiej zaś stro­
ny niema też żadnych nadzieji, aby Litwa przyłączyła się do 
gospodarczej unji bałtyckiej.

SENSACJA O WILHELMIE.
Wiedeń, 14. ,10. (PAT.) ,N. Fr. Presse" donosi z Am­

sterdamu, że policja holenderska aresztowała pewnego 
Niemca, który chciał się przedostać do Doorn, aby za­
mordować byłego cesarza niemieckiego. Po wielu pró­
bach udało mu się przekroczyć granicę za fałszywym 
paszportem. Władze amsterdamskie są zdania • że aresz­
towany jest członkiem spiskowców, którzy postawili so­
bie za cel zamordowanie Wilhelma (Pachnie za sensacją, 
by wzbudzić znów zainteresowanie dksoesarzem. — Re- 1  

dakcja), J
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Telegram!

Upadek T r o j H
W  już nadszedł!

. . O R Z E Ł

Traktat handlowy z N ien ean i.
G r u d z i ą d z ,  15. 10.

Mimo wszelka nienawiść, którą pałają nacjonali­
styczne Niemcy do nas, mimo wszelkie zezania i> umizgi 
w stronę bolszewji, mimo wszelkie wołania o korektę 
granic, zniesienie kury tarza pomorskiego i tworzenie 
autonomicznego, połączonego Śląska pod firmą pruską, 
zaprzeczyć nie mogą faktowi, że choć nas nienawidzą, 
to mimo to kochają nasze produkty rolne, kartofle, cu­
kier i niezliczony szereg produkowanych w Polsce su 
rowców.

Traktat handlowy między Polską a Niemcami staje 
się koniecznością. Już sam fakt, że cały szereg firm 
żywnościowych i koncernów przetwarzających nasze su­
rowce, corocznie w jesieni stale przebywa w Polsce w. 
celach zakupu, że setki i tysiące wagonów z produktami 
rolnemi pośrednio lub bezpośrednio kursują w kierunku 
Berlina, jest znaraiennym'faktem, że wysoce przemysłowa 
Niemcy bez agarnej Polski obyć się nie mogą.

Stoimy w przededniu rokowań z Niemcami i należy 
nam pilnie obserwować wszelkie zakulisowe zjawiska, 
które wyprzedzają nasze przyszłe rokowania z Niemcami.

Jak wiadomo toczą się obecnie rokowania o zawar­
cie traktatów handlowych między Anglją, Francją a Niem­
cami. W tych perta ktacj ach Polska odgrywa rolę 
a choćby tylko wabika, albowiem przypuszczać trudno, 
że r z u c o n e  f r a z e s y i  lapsusy (wykolejenia ęzykowe) 
tak Mac Donalda, jak nieprzychylnych nam polityków 
innych państw, wypowiedziane pod adresem naszym i 
Niemców miały być niczem innem jak frazesami niefor- 
tunnemi, wypowiedzianemi od niechcenia.

Echo Warszawskie, omawiając te rokowania zwraca 
uwagę, że „o ile z dotychczasowych „przygrywek" do właś­
ciwych rokowań, które' na razie z miejsca jeszoze ru­
szać Die mogą, wywnioskować się daje, Francja dyspo­
nuje nader ponętnym dla Niemiec „wabikiem" w po­
staci wielkiego trustu węglowo-metalurgicznego, któryby 
obejmował nietyłko niemiecki węgiel i frarcuską rudę, 
ale najprawdopodobniej także i te dwie gałęzie ciężkiego 
przemysłu innych krajów Europy zachodniej i środkowej. 
Naturalnie, że dojście do skutku takiego trustu stano­
wiłoby dla AngljL cios zabójczy. Dlatego też Albjon 
stara się wszelkiemi sposobami doń nie dopuścić, „wa­
biąc" ze swej strony Niemcy jeszcze piękniejszemi „cac­
kami". Do najpiękniejszych wśród nich należy „wolna 
ręka‘ r w ekspanzji gospodarczej ku rynkom wschodnim.

Zarówno „kombinacja" francuska jak i angielska 
przedstawiają dla Polski groźne memento. Ktoby się 
bowiem na chwilę chciał łudzić, że sojusniczka nasza 
Francja w razie dojścia do skutku wspólnej z Niem­
cami przewagi w dziedzinie ciężkiego przemysłu na kon­
tynencie liczyłaby się z Polską, ten popadłby tylko w 
nieuleczalny nasz „romantyzm". Co zaś dla Polski by 
znaczyła „inwazja niemiecka" pod flagą francuską łatwo 
sobie wyobrazić. Ale i „cacko", którym Albjon wabi 
Niemcy, niemniej fatalnie by się na nas odbiło, gdyby 
je Rzesza przyjęła. Ekspanzja niemiecka na Wschód, 
to równoznaczne z domaganiem się wspólnej granicy z 
Rosją, czyli innemi słowy korytarza pomoiekiego i — 
Śląska".

Jak z powyższego wywnioskować można, stanie 
nasza dyplomacja wobec trudnego zadania szachowania 
pomysłów francuskich jak i angielskich. Traktat hand- 
lowy-gospodarczy, między Anglją, Francją a N.emcami 
w skutkach swycu stać się może aktem olbrzymiej do­
niosłości i to poliŁyozne, dla nas.

Z ołówkiem w ręku kalknlujący Anglik, którego 
Silesia mniej obchodzi niż Silistria, tak samo ciężki 
przemysł fran«ń^ », który nie choruje na afekty narodo-



a c o s  P O M O R S K I 16>so października 1924 r.

O rząd w Niemczech.
Narazie bałagan polityczny.

traśclowe i sentymenty do niepodległej Polski, —  przei- 
dzie nad naszemi interesami dc porządku dziennego, o 
de one się nie kalkulują i bussinessowi stoją na prze- 
kodzie.

7- rokowań o traktat handlowy z- Niemcami wtedy tylko 
•ryJJziemy refce ochroną, gdy dopilnujemy naszych in­
teresów i pilnie śledzić będziemy rokowania między 
śnglją, Francją a Niemcami.

T«*m ważą się losy między nami a Niemcami.

Czy Niemcy chcą istotnie traktatu handlowego 
( Polską. Piszą nam: Wobec zupełnie wyraźnej gry 
aiemieckiej, ujawniającej chęć odwleczeni traktatu haud- 
Jowego polsko-niemieckiego w sferach rządowych panuje 
pogląd, że Niemcy należy postawić w takiej pozycji, w 
której zmuszeni byliby oświadczyć się zupełnie wyraźnie, 
czy chcą efektywi.ie zawrzeć układ handlowy z Polską. 
W związku z tern Ministestwo Przemysłu i Handlu opra­
cowuje plan powołania specjalnej Komisji rzeczoznaw­
ców ze srer przemysłu, handlu i rolnictwa, do ustalenia 
zasad układu handlowego z Niemcami. W skład Ko­
misji mają być powołani najwybitniejsi przedstawiciele 
wymienionych sior gospodarczych. Zaznaczyć należy, że 
według opinji ze źródeł miarodajnych punkt ciężkości 
rokowań polsko-iremieckich znajduje się w Paryżu. 3fery 
rządowe jak się dowiadujemy, liczą się poważnie z tym 
momentem.

Berlin, 14. 10. (AW.) Dsienniki ogłaszają komu­
nikat o rokowaniach handlowych polsko-niemieckich. 
Według tego komunikatu wstępne rozmowy już się roz­
poczęły, wykazując, że ze strony niemieckiej zapropono­
wano zawarcie układu prowizorycznego na kilka m>esięcy 
na podstawie obopólnego przyznania klauzuli uprzywilejo­
wania. Rokowi r a mają się rozpocząć w Warszawie a 
uotem toczyć się będą w Berlinie.

Przegląd prasy.
W  Beriliiie obradował kongrei pacyfistów. Roz- 

jrząsał wzniosłe ideje wiecznego pokoju i miłości 
♦liiniego. Przypominał wszystko to, co głosiła raz 
kiedyś Berta Sattner, a powtarzali Beerfeldć i Paasche. 
Nareszcie wysłał pn delegację do prezydenta Rzeszy, 
pacyfisty i socjausty, przed wojną wroga wojny, 
Eberta. Oto jak neutralny delegat opisuje w „W e lt 
tm  Mont ag wrażenie, które odniósł podczas przy- 
!ęcia przez an+imilitarystę i socjalistycznego pacy- 
iatę Eberta:

JłIcd pacyfista, pisze delegat w  W . a. M., brałem udział 
w  wielu kongresach Bardziej deprymującego wiaźcnia nie 
odniosłem w  życiu jak na tem przyjęciu n prezydenta 
R ze*ry  Ody swegr czasu król angielski przy m owa! nas 
jako zas ępców m iędzynarodowego kongresu w  Londynie, 
w y ra z i} on swoją sympatię dla nae w  pobiiczuem prze­
móc letotL Tym  razem nie usłyszeliśmy słowa sympatii! 
Pan Eb*rt nie tylko nie przem ówi! oficjalnie, ale z większa 
ca ęśc a delegatów nie wym ienił ani słowa. Nic wiemy, po 
co wogófe przyszliśmy. Słowa pacyfizm wogóle prez> dent 
Rzesz, nie użył.

OczyWiiCiO, że wraweuie odniesione u p. Eberta 
l&mąciłj nieco dobre mniemanie „neutralnego" o 
pacyfizm, e Niamców. Prawdopodobnie nie znajdował 
« ę  wśród tych delegatów geuerał Verraux, współ-' 
praoowm.ii: socjalistycznej j L ‘ Oeuvre, który mimo 
wszystko w  tei 3amej „W e lt  am Montag" s tw ie r d z a :  

Częstokroć pisałem w  francuskiej gazecie L ‘Oeuvre. że 
podwójne su Niemcy: pacyfistyczne i militarystyczno-na- 
cjonafią.yczne Pobyt mój w Berlinie utwierdził mnie w  
!Jsm~ przeki nsnrc Nie chcę dziś podszukiwać. jakie ? tych 
W erner są mocmf jaze. Zadawalam się faktem, e pod 
setandnrami czarno - czerwono . złoiemi skupiają się trzy 
m usny młodych ludzi, którzy złożyli przysięgę hronienia 
sz.jrałarn republiki.

Dobroduszny ten generał Verr%ux, który miał 
okaeję stwierdzenia pacyfizmu niemieckiego jedynie 
x  Berlinie, słynnym n itylko z potemkimad pacyfi­
stycznych ale jeszcze bardziej z figielków, które wy- 
itre^a mnie dobrodusznym kontrolującym komisjom 
rozhrojeniowym. G dyby p. Yerra'ix udał się do Prus 
Wschodnich wtedy stwierdziłby drugą partję „m ło­
dych ludzi" przysięgających wręcz przeciwnie, a 
groźnie przemawiających nie do p a c y f i s t y  ale 
j e n e r a ł a  Verraux. Oto jak druga twarz Janusa 
u emieckiego przemawia według sprawozdania „Głaz. 
Gdańskiej".

W ystarczy wziąć do ręki pjeri-szą lepszą gazetę, w y­
chodzącą na terenie Prus Wschodnich aby s i“  przekonać 
o  w łaściwem  nastroju, wystar :zy przeczytać opisy uro­
czystości, związanych z dziesięcioletnią roczn cą zwycięstwa 
.,nicśm iertelnego" I iindenbórga pod Tanner.bergiam tym 
Tannenb ergiem, który był dotąd „bolesnem  wspomieniem 
dl; uczuć niemiecki ch, ^dzie lo ongi Zdborczość słowiańska 
zatryumfowała nad knlturą niem iecką" —  jak sie wyraził 
bezim ienn”  autor v  wychi dzącem w Ełku dzienniku 
„Lycker Zeitung*. Tłumy Niem ców bez względu na prze 
konan a polityczne i partyjne zgromad-iłv się po miastecz­
kach, aby witać przybyłych generałów, aby dowieść, jakto 
„m ężow ie nienieccy dzierżą stra* ■ na wschodzie, a m ówcy 
w  Ełku woła li do tłumów: „Przem inął już czas snów o po- 
knjul Rełra ażebyśmy o naszem położeniu pom yśleli".

W  Jańsnorku przybyły z Królewca generał v. M orjen  
■‘ "•wodyił, że „w roga musimy nienawidzieć, albowiem  tylko, 
kio wroga nienawidzi, może kochać ojczyznę z głębi serca!" 
fjohannisburger Zeitung).

Hr Eulenburg, manifestacyjnie przyjmowany w Olecku 
- zez dawnvcii „żołnierzy frontowych", obecn członków 
Stahlhelmu i Helmatdienstu, przemawiał do tego zamasko­
wanego wojska Musimy tak, lak n:egdyś wzrok swój 
skierować ku wolności i zemście i My me powiadamy — 
przyjdziemy, k ied j nadejdzie pora, iny już teraz gotowi 
jestecmy do usług.. Musimy podtr ymać żar pod popiołem,
’ ia^*e n*ec*0PudCi^ aby wybuchnął słomianym ogalem ! 
A kiedy przy<dzte wielka chwila całv naród dojrzałem  
hyc musi do zwycięstwa, do zemsty. (O letiker Zeitung

Beri n. 14. 10. (PAT.) W  ciągu dnia dz siejszego obra­
dować będą frakcje parlamentarne celem zajęcia osta­
tecznego stanowiska w  sprawie przekształcona gabinetu 
Rzeszy.

Berlin, 14. 10. (PAT.) Demokratyczna frakcja reichs- 
tagu powzięła jednomyślnie następującą rezolucję:

Demokratyczna frakcja reichsiagu prosi kanclerza 
Rzeszy, aby zaniechał dalszych rokowań w sprawie 
zmiany rządu, które nie mają żadnych widoków powo­
dzenia i zażądał od reichstagu umożliwienia rządowi 
kontynuowania i doprowadzenia do celu polityki zagra­
nicznej, podjętej przez teu rząd dla oswobodzenia nie­
mieckiego kraju oraz odbudowy niemieckiej gospodarki.

Berlin, 14. 10. (P A T ) Według doniesień „Vossischc 
Zeitung" niemiecka partja ludowa powzięła rezolucje, 
zaznaczając m. in., że jednomyślna rezolucja centrum 
musi być uważana za odrzucenie myśli rozszerzenia 
rządu na prawo.

Partja ludowa trwa na dotycliczasowem sariowisku, 
że wciągnięcie nacjonalistów do rządu jest konieczne wo­
bec tego centrum i demokraci, którzy są temu przeciwni 
muszą ponosić odpowiedzialność za niedojście do skut­
ku przekształcenia rządu.

Ten sam dziennik podaje, żc jutro zbierze się rada 
ministrów, aby powziąć postanowienie, czy rząd ma po­
zostawać u steru do czasu przeprowadzenia nowych wy­
borów do parlamentu, aby ewentualnie ulec następnie 
odpowiedniej rekonstrukcji, czy też ma już obecnie ustą­
pić, aby odżyć jako gabinet fachowy.

Berlin, 14. 10. (PAT.) Frakcja parlamentarna niemiec­
kiej pariji ludowej ogłasza komunikat, w którym oznaj­
mia, że rezolucje centrum i demokratów moż.na uważać

Londyn, 14. 10. (PAT.) Dziś wieczorem został wy­
puszczony prospekt obligacji pożyczki niemieckiej. Obli­
gacje będą miały wartość 500 i 1000 funtów Prospekt 
wyjaśnia, że wyplata procentów i amortyzacja nożyczki 
sa gwarantow ane pi zez skarb niemiecki całym jego ma­
jątkiem i dochodami. Pożyczka ta zgodnie z warunka­
mi planu Da\csa na pierwszeństwo przed wszysf ii-nii 
innemi pożyczkami. Wszystkie dochody z monopolów' 
niemieckich będą zużytkowane na w\vpłatę procentów i 
amortyzacu. Obligacje, które nic zostaną uprzeanio w y­
losowane lub zakupione będą spłacone al pari 15 oaździer 
nika IÓ49 r.

Berlin, 14. 10. (PAT.) Jak donosi prasa, z pożyczki

A tłum;, wołały , Horh" i śp iew ały  Jaruc h y mn y . . .  
„Deutschland. Ocutschiand tiber alles in cff*r W eh \

K ilsa  dni trwała uroczystość, pochodom, wiecom nie 
było końca — boć przecie obchodzono „n ietylko dzie­
sięciolecie chwaty oręża pruskiego". -Dla nas prusaków 
—  jak pisze „Lycker Zeitung" — nazwa Tannenberg ozna­
cza oswobodzenie z niewoli1 . . .  Myślą wfę tego oswobo­
dzenia żyją Prusy cale, wszystkie warstwy, wsz>słkie 
stany. Naipopurlarniejsza partja tak zwana Deutschyóllćische 
(ludowa) mająca za godłu krzyżacką swastykę czyli Hacken- 
kreutz, której członkowie zw a r . są powszechnie Hackęn- 
kieuzleramy, żąda odebrania Draw obywatelskich wszystkim, 
którzy nie są Niemcami ,.z racy i kultury", zgnębienia prasy 
opozycyjnej domagn się w ielkiej, nowocześnie uzbrojonej 
arm-i, któraby wstrząsnąć mogła iwiatem Bismark jest 
apoteozowany, najszczytniejszym celem —  przywrócenie, 
monarchji.

Znamienne były  słowa jeJnego z d^-misjonowanych ge­
nerałów Kahisa, w  czasie położenia kamienia w ęgielnego 
bitwv pod Tannenbergiem, kiedy tc każd, z dygnitarzy 
uderzając trzykrotnie młotkiem w ygłos ił trzy okoliczno­
ściowe zdania; „Tem  uderzeniem kuje. na nowo niemiecką 
koronę", Słów tych słuchali i szef Reichsn. chry i demo­

kratyczny prezydent Prus Wschodnich.
T o  nie było  święto, to był przegląd sil Mujskowy^h. 

przegląd su tych. którzy jeszcze nadziei nie pogrzebali 
A dźwięki picśi i. która stała się hymnem narodow jm  a głośne 
modłv ‘ łumów „B óg zerw  c kajdany" brzm 'ą jeszcze echem.. 
A nienawiść ku wrogom, wszczególności do Pólski i w szist- 
k ięgo co polskie rośnie i wzmaga się. /jąda się odwetu, 
dą*y solidarnie do dawnej potęgi, a ten korytarz polski, 
który przeciął na części ziemi rzeszy i te zrabowane ob­
szary" —  jak s i» przez pospoistwo a także i w Drasi.' nazy­
wa, odenrane ziemie polskie są bodźcem do dalszych 

dążeń...........

Omawiając zagadnienia wewnętrznej nrsze’ po­
lityki pominąć nie możemy głosów, odzywających się 
w sprawie naszych Kresów Wschodnich, w  sp raw ie  
wciąż aktualnej a wołającej o dobrego chirurga celem 
zatamowania gangreny Oto gdzie „Polska Zbrojna" 
widzieć chce przyłożenia leczniczej sondy.

..Generałowie jednak nic nie zrohią, o ile nie będą 
mieli idpowiednich wykonawców. W prawazic urzędników 
jest tam dosyć, ale nie w szysej nadają Sie do w ykonyw a­
nia czynności urzędowych na kresach wschodnich, nie 
wszyscy zdają sobie sprawę jj ważności swej misji

Wielu z nich nie zna tamtejszej ludności i jej psychologii 
i diatego nie wic. jakie środki stosować.

Są i ta e j, co k-zycza. że winą zamieszek na kresach 
:est daleko idąca oszczędność w  naszem państwie. Jest to 
t. gruntu fa łszyw y  pojdąd. O * może mieć wspólnego o- 
szczędność z potrzebą dobrej i silnej administracji na kre- 
: ach? Za to są inne braki, leżące w  naszym błurckraty- 
żmie, który ludzi odstrasza i trapi. Znamy na Wo*yniu 
•tarostwa, w  których ludność na dowody osobi.te czekaja 
w długim ogonku, od godz. 4-ej rano do południa, (porą 
lin iow ą), przychodząc tak przez kilkanaście dni. W  końcu 
referent zaw y .ok ow a } braki danych do otrzymania dow o­
dów osobistych i trzeba było  znowu przez kilkanaście 
dni czekac na mrazie, mm pan m e re a t  ponownie przyjął.

jedynie za odmówienie zgody na rozszerzenie rząA 
R z e t^ y .

Po zbadaniu sytuacji, jaka się z tego powodu v.-ytwo 
i żyła — głesi komunikat — partja ludowa doszła dć 
wniósł u, że musi trwać na swojem dotyrhezasowem sia 
nowisku. iż wciągnięcie nacjonalistów do rządu jest ko 
nieczne ze wzgiedu na państwową konsolidacje i uzdro* 
wit-nie stosunków w parlamencie.

Niemiecka partja ludowa uważa dalsze istnienie do­
tychczasowego koalicyjnego rządu praktycznie za nie­
możliwe. Jeżeli z obecnej sytuacji parlamentarnej w y­
łoni się nowe przesilenie, którego następstwem bedzie 
rozwiązanie parlamentu, to partja ludowa nie poniesie 
żadnej winy, gdyż przyjęcie jej wniosku zMiobiegfdby 
temu przesileniu i doprowadziłoby do trwałej konsolida 
cji rządu.

CFNTRUM MIFKNIE /
Berlin, 14. 10. (PAT.) Po zakończeniu obrad parła 

mentarnej frakcji stronnictwa ludowego, partja centrum 
odbyła ponownie posiedzenie, poczeni po ostatccznem 
zakończenui obrad ogłosiła następującą rezolucję:

Wobec tego, że utrzymanie dotychczasowego rządu 
Rzeszy, czego sobie frakcja centrum jednomyślnie ży­
czyła, zostało odrzucone, frakcja centrum oś’-’ iadcza. żt 
jest gotowa zgodz;ć się na rozszerzenie rządu na prawo 
nil gruncie linii wytycznych, ustalonych przez kanclerz?
o ile demokraci pozostaną również w rządzie.

*  ■Jjc *
Tak brzmię telegramy, z kt<\rycli wynika, że mim< 

pozorne kłótnie pogodzi sic i prawica i lewica by stwo­
rzyć jednolity rzacl. który wykorzysta iaknajiepszą kon­
iunkturę. pljmacc z pożyczki niemieckiej.

dla Niemiec, opiewającej na same 800 milionów ma rei- 
złotych przypadnie na Niemcy emisja 10 milionów marek 
złotych.

Berlin, 14. 10. (PAT.) Według informacji udzielo­
nych ze strony banku Rzeszy, wartość będących obecnie 
V  obiegu środków pieniężnych wynosi około 5 imHard iw 
marek złotych, a wraz z bilonem srebrnym, którj nie­
bawem zostanie puszczony w obieg —- będzie wynosił? 
około 6 i pól miliardów niarei złotych.

Nowy fork, 14. 10. (PAT.l W lożon? do subskryp­
cji pożyczka niemiecka-w ciagn pierwszych trzech dni po 
wylozenm została pokryta z nadwyżka.

W  n i e k t ó r y c h  s t a r o  - w a c h  na S e £ a c } J  wschodnich r..a- 
i ny  r e f e r e n t ó w ,  k t ó r z y  k . i J y ś  za  c z a ;  , w  cara*u byli w ła ­
ś c i c i e l ami  m a j ą t k ó w  ziemskich, o h e e m e  le ż a o  ch po stro­
nic o w i e o k i e  S ą  to l udz ie ,  k t ó r z y  miel i  przez dłuższy 
c z a s  s w e g o  ż y c i a  d o  c z y n i e n i a  z r o l a  a dzisiaj żąaą się 
od nich s p r a w n e g o  w y k o l "  wani - i  urzędu i instruowania' 
s w y c h  p o d w ł a d n y c h .  L u d z i e  ci moglih.. z większą korzy­
ścią dl a  p a ń s t w a  i dl;; s i e b i e ,  p e ł n i ć  f u n k c j e  zarządców 
m a j ą t k ó w  p a ń & ł w o w y c h  a w  ż a d n y m  w y p a d k u  nie mogą 
b y ć  f u n k c j o n a r i u s z a m i  p a . i - u w n w y m i  w  u r z ę d a c h  k r c s o -  
w yci t  . . .

W  przeciwstawieniu do powyższego ironizuje 
znany publicysta Aleks Świętochowski w , Gazecie 
Warsz." nasze likwidowanie inc ientów granicznych.

Najnowsza zaś jest likwidacją pościgu handriów 11 kre­
sach. Ile razy ten dokuczliwy zarazem symboliczny w y ­
raz spotkam w  doniesieniu d/eniiikarskicm. zawsze do- 
/n;oę dwoclt wrażeń nairzud. żc mi w lazł do pokoju jakiś 
bezwstydny natręt, powtóre. że na ciele chorej R zeczy- 
po Politci polskiej zalepiono jaką#' ranę papierkiem. Co to 
znaczy likwidacja pościgu /.\ bandytami na kresach? Zna­
czy to. żc jego uczestnicy, policjanci i żołnierze, obdarci, 
obloccni w  bagnach głodni, bo im nie zabezpieczono do­
wozu żywność:, bez połączeń telefonicznych, wrócili do 
domu ledwie żyw i. przyprow adziw szy gromadkę podej­
rzanych nrwipolciów którzy może okażą sie niewinnymi 
uyboicam i do sejmu według naszej iiajdcmokratyczniejszej 
ordynacji w  świecie i kandydatami do dyktatury prole­
tariatu, ale nie mają nic wspólnego z bandytami sow ie­
ckimi. Prościej m ówiąc: ponieważ zbóje kresów-’ są do­
brze zorganizowani, opatrzeni i zabezpieczeni przez mo­
carstwo. które codzicń popełnia tysiące zb rod ii i z któ- 
rem państwa chrześcijańskie na wyścigi zawierają trak­
taty handlowe: nasza zaś straż graniczna jest słaba, żle 
zorganizowana, pozhawioua środków komunikacyjnych i 
energicznego kierownictwa: więc nie pozostaje nam mc 
innego, jak po każdym napadzie bandytów narobić trochę 
w rzaw y  w  prasie, urządzić w ypraw ę policyjno-wojskową 
dla złapania wiatru w  polu. wysłać grzeczną nofę z „ubo­
lewaniem " do Moskwry i czekać nowego napadu, czyii —  
.incydent zlikwidować*. A żeby zaś najlżejszem podejrzeniem 
nie została dotknięta nasza sława „najdemokratyczniejsze- 
go państwa w  św iecie“ . rząd ogłasza, że nie myśli wcaie 
o zaprowadzeniu stanu w yjątkow ego na kresach, gdyż dla 
zabezpieczenia ich dotychczasowe środki mu wystdrczaja 
Dziwnym traiem tego samego zdan.d są bandyci bolsze­
w iccy, którym również te środki naszego rządc w ystar­
czają do zabezpieczenia napadów. Nic wystarczają one 
tyikc połskiei ludności pogranicznej — rabowanej i mordo- 
wajiej. która rozpaczliwie domaga się obrony Ale ktobi 
tam zw aza } na takie dziwne pretensje! Co innego, gdy Ja 
kiś komumstyc-mo - rusko - żydowsko • wyzwołeniowy 
organ zrobi w Polsce, Niemczech, Francji. Anglji. S zw aj­
car]: w rzask liw y alarm, że jakiemuś złodziejow i, zbójow i 
lub agitatoron i z mniejszości narodowych ograniczono na 
24 godzin zapew iioną konstytucyjnie wolność —  wady 
r.,Łpoczynamy śiodztwa. i szarawa, ażeby ten krzyk ud
syć . Q ' a.

Pożyczka niemiecksr.
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Sowiety werbują do band dywersyjnych
w poselstwie Warszawskiem?

tfoarndiwr Tny buiszewizm którego zbrodnie i '■rze- 
ićepsts a  poMnlane na tereme Rzeczypospolitej „likwi­
duje się" z naszej strony problematyczna wymiana not, 
poatrzymuje w swej ambasadzie warszawskiej centralę, 
która urządzoną na wzór moskiewski, od krwawych 
ozerezwycza mc aż dc szpiegowania i podburzania pra­
cuje z  tym bezcz.innn cynizmem, na kłóry zdobyć się 
może tylko przez żydostwo inspirowany bolszcwizm.

Polska wysyła jedną notę po drugiej do Cziczcrina w 
"prawie oand dywersyjnych. Protestuje przeciwko szko­
łom beridyck.m w Wńsku i na pogramczu. Trooi ban­
dytów i obsadza granice. Tymczasem poa okiem na­
szych władz, w stoiicy naszego państwa, w Warszawie, 
czerez wy czajka bolszewicka w ambasadzie warszaw­
skiej werbuje bandy , organizuje je 1 wysyła na kresy

Dzisiejszy „Kurjer Czerwony" przynosi sensacyjne 
rewe'acic b oficera carskiej kawaicrji Sidorowa. który 
uciekł z Bolszewii i po różnych kolejach przybył do 
Połsiki, Tułając sic bez środków do życia zdecydował 
się prss-ć bolszewików o amnestię i za protekcją kuzyna 
zatrudnionego w  poselstw .e zwrócił się do specjalisty 
„od amnestii 1 Borysowa-Krawczenki i oto. co pisze da­
lej „Kurier C zerw ":

„Borysow obiecał mu przebaczoi le wszystkich win 
względem Sowietów.

—  Ale poco par ina wracać do Rosji? — powiedział. 
—  I tu się znajdzie dla pana dobrze płatna robota. Jest 
pan kawalorzvsta, byiym oficerem, coby pan powiedział 
na to, gdybyśmy mu zaproponowali objęcie dowództwa 
nad jedna z band dywersyjnych na Kresach.

Och' zaskoczony taką propozycja. Sidorow milczał, 
Bc rysow pospieszył złagodzić wrażenie.

—  Zresztą mamy i inne. mniej ryzykowne roboty... 
Może pan naw“ t zostać tu w Warszawie. No cóż. zgo­
da? —  zapytał Borysow, a trzeba dodać że na chwilę

Nalał, zachęcił 

pojutize dam

przedtem wniesiono wódkę i zakąsi i 
do picia. . .

— Ja się muszę namyśieć. ■ Jutro, 
odpowiedź — w y bąka! Sidorow.

— Co tu się namyślać? — zmienił nagle ton Bory­
sów — wóz albo przewóz, gadaj pan zaraz: tak czy nie?

— Nic mogę. . .
Borysowowi nagle zaświeciły się oczy jak zwierzo­

wi, — chwile się zawahał i nagle błyskawicznie wyciąga­
jąc rewolwer Nagana, z cw a l się od stołu: „Won stąd!" 
— krzykną! mierząc w piersi.

Sidorow zaczął sie cofać do drzwi tyłem, gdy już 
miał sięgnąć do klamki, drzwi otwarły się nagle, a dwóch 
drabów w papachach chwyciło go za bary. Został wcią­
gnięty do pokoju naprzeciwko. B: la tam jakaś kobieta-

Sidorowi ściągnięto inarynarkę. Wyniosła ją owa 
kobieta, a tymczasem draby zaczęły się nad mm znęcać. 
Bito go kolbami rewolwerów — szczękę ma przetrąconą 
od tych razów.

Gdy wróciła kobieta z marynarką araby znów go 
chwyciły i został wyrzucony na korytarz... wprost w 
objęcia policjanta.

Sprowadzony został do 12-go komisariatu i dowie­
dział się, że policję wezwało poselstwo sowieckie*.. dla 
obrony przed jego właśnie napaścią".

Sidorow, puszczony z komisariatu, miał szczęście, 
żc na placu Teatralnym spotkał swego oprawce i w y­
mierzył sobie satysfakcję pięściami na twarzy dyplo­
maty.

Sprawa sama jednak jest tak skandaliczną, tak po­
tworną. tak urągającą wszelkim obyczajom poselskim, 
że rząd nasz w tym w ypadku zadowolić się nie może 
pustą wymianą not.

Czy żyjemy w czasach Igelstróina i Katarzyny, w 
których bezkarnie Moskal rządzi! się w Polsce jak w 
karczmie zajezdnej?

Zeppelin w drodze do Ameryki.
W burzy nad oceanem.

Berfln, 14, 10. (P A T ).  Statek Z. R. III. odbywa swą po 
Jróż w  dalsz^in ciągu pomyślnie. Do chwili obecnej przebył 
on już z  górą dwie trzccic całej drogi, W ylądow anie w  La- 
łehurst nastąpi prawcdoipodobnie jeszcze w  oiągu najbliższej 
nocy

Włedeft 14. 10. iP A T ).  N Fr. Pbesse" donosi z Nowego 
'Jorku. P rz j bycie Z. R. III, spodziewane jest w e .środę. B ę­
dzin On niezwłocznie przeszukany w myśl ustawy przeciw ­
alkoholowe i im ign.cymej, poczen. nastąpi opróżnienie komór 
gazowych. Helium, którcm wypełnione zostały komory nie 
^st Jeszcze przygotowanj i statek przez kilkanaście chii nic 
b «d ’ le w yęejn iony.

W łtazyngton. 1. 1?. (P A T ).  „United P ress" donosi: W e 
sprawozdań, nadesłanych przez oki ęty wojenne można 

prejTuuszcz id że Zeppelin Z R  ni. w  podróży swej napotkał 
fnfrzę I wskutek tego przyleci do Ameryki w  środę, albo we 
"zw artek  rano.

Gen. Aborlo, szef oaziału operacyjnego, polecił krążo­

wnikow i „IKauke", który znajduje się o 52 mile na południe 
od Kalifaksu, aby udał się w  kierunku południowym i nawią­
zał połączenie iskrowe z Zeopelinem.

Berlin, 14. 10. (P A T ).  Dziś o godz. 7 rano statek ]K)wie- 
trzny Zeppelin Z. R, Ul, znajdował się pod 41 stopniem pół­
nocnej szerokości

Berlin, 14. 10, (P A T ).  Prasa tutejsza stara się w  zyskać 
przelot statku Zeppelina do Am eryki dla ocalenia zakładów 
Zeppelina w  Friedrichshafen. które według postanowień trak­
tatu wersalskiego mają być zniszczone i prowadzi od kilku 
dni kampanię w  tym kierunku. Dzisiejsze dzienniki podają z 
N ow ego Jorku, że  amerykańska prasa zamieściła odezwe 
obecnego ambasadora niemieckiego Lew insky'ego, który 

w zyw a  naród amerykański, aby nie dopuścił do zniszczenia 
zakładów Zeppelina przez międzysojuszniczą komisję kontrol­
ną, gdyż istnieje inna m ożliwość prowadzenia kontroli i nie­
dopuszczania do budowy w  Niemczech statków powietrznych 
dla celów  wojskowych.

Zeppelin a intryga niemiecka.
Berlin. 14. 10. (P A T ). „N ew  York T im es" (wydanie pa- 

fysk lo ) dotu 5 z Berlina, że jedynym celem raidu Zeppelina 
ma być przj gotowanie grunu dla przyszłego manewru rządu 
Rreszy w  celu zniesienia klauzuli traktatu wersalskiego, do­
tyczące budowy Zeppelinów. Berliński korespondent „Echo 
de P a rk  przesyła analogiczne informacje.

Paryż, 14. 10. (P A T ). Podsekretarz stanu dla spraw lot­
nictwa Laurent oświadczy? przedstawicielowi „Aiatina". ze 
zakłady zeppelinowskie w' Friedrichshafen, na pozostawienie 
których Konferencja Ambasadorów zgodziła sie jedynie w 
celu wybudowania Zeppelina Z. R III. powinny zgodnie z 
traktatem wersalskim być niezwłocznie zniszozone.

pohską i turecka.
Poseł polski w Angorze p. Knoll złożył na rece dele­

gata rządu i komitetu wystawowego powinszowania i 
powodu pomyślnych rezultatów wystawy.

ZW IĄ ZK O W Y  BANK POLSKI W E  FRANCJI 
Lille, 14. 10. (P A T ).  Konsorcjum kapitalistów francuskich, 

belgijskich i polskich ufundowało w  Lille bank zw iązkow y, 
W iększość udziałów spoczywa w  rękach kapitalistów polskich 
Przewodniczącym  rady administracyjnej banku został obrany 
l  Tadeusz Gorczyński, konsul honorowy polski w BruksełL 

(Należy odczekać bliższych szczegółów  Red )

RIDER HAUUARD
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DZIEJE NIEZWYKŁEJ V, Y P R A W j
(Tłum. Bron. Falk)

Tu wskazała na naczynie w kształcie chrzcielnicy 
i  pochy iwszy się, wyciągnęła naJ uiem rękę

Wstałem i spojrzałam w wodę, która zirącTa się 
w jednej chwili. Kiedy się znów wyklarowała, zobaczy­
łem zupełnie jfyraznte, zobaczyłem, powtarzam, łódź na­
sza na straszliwym kanale. W działem śpiącego na jej 

Leona, przykrytego bluzą, chroniącą go od moski- 
tów, która nasunął twarz, siebie, Joba i Mohameda, ho­
lu lącego szalupę na brzegu.

Cofnąłem s.ę przerażony, krzycząc, że to czary, 
przypomniałem sobie bowiem widzianą sytuację.

—  Ach, nie. Holly! —  odparła —  to nie czary, 
trupie uprzedzenie. Nie ma czarów, chociaż możliwą 
jest znajomość tego, co kryje przyroda. Woda ta to 
moje zwierciadło; widzę w n ej wszystko, eśli tylko, 
co zdarza się rz«dko, maro ochotę wywołać obrazy, 
ilogłabym pokazać ci, jeślibyś zaządał coś z przeszłości, 
o Sie tylko odnosi się to do naszej krainy i o ile wiem 
oco chodzi, lub jeśli wiesz ty, który patrzysz. Jeśli po­
myślisz o k"mś, myśl Twoja odbija się w wodzie. Nie 
rozwiązsłsn1 zagadki zupełnie, nie mogę jeszcze czytać 
przyszłości. A ę te staia sztuka; me mogłam sie już 
je j nauczyć. W Arahji i w Kgipcie wróżbiarze zna’ i ją 
jeszcze przed wiekami. Otóż zdarzyło się, ze myśla- 
łiun razu pewnego o starym kanale, żaglowałam po mm 
przed dwudziestu wiekami, i zaprugnąJam ujrzeć go 
ionowu. I  ujrzałam go, a na nim łódź, obok której szło 
troje ludzi i w której spał młodzian szlachetnej posta­
łby, z zasłoniętą twarza. Wydałam rozkaz aby wara 
darowano życie. A teraz bądź zdrów! A'e zatrzymaj 
się jeezsze i pow.edz mi coś więcej o tyiu młouziuńcu,

którego ów stary człowiek zowie Jjwem! Chciałabym go 
zobaczyć, lecz mówisz, że chory, chory na febrę i zra­
niony w potyczce?

—  Jest bardzo chory —  odparłem ze smrtkiem. —  
Czy nic dla niego nie możesz uczynić, Królowo? Ty, 
która wiesz tak wiele?

—  Zapewnie, że mogę. Mogę go uzdrowić, lecz 
czemu jest.es taki przygnębiony? Kochasz t ego młodzień­
ca? Czy to może twój syn?

—  To mój syn przybrany, królowo! Czy inaią go 
tu przynieść?

—  Nie. Jak długo jest chory na febrę?
—  Trzeci dzień.
—  Dobize. N.ecb leży zatem jeszcze jeden dzień 

w spokoju! Może sam pokona chorobę, a to zawsz° 
lepiej, niż moje leki, które są zbyt silne, aby mogły 
być dla zdrowia oboiętne. Jeśii jednak do jutra, do 
godJ.ny, w której dostał pierwszego ataku febry uie 
będzie się miał lepiej, przyjdę i uzdrowię go. Kto go 
pielęgnuje?

—  Nasz biały sługą, którego Bilala zowie Prosię­
ciem i —  zawahałbm się chwilę —  kobieta, nazwiskiem 
Ustana, hardzo piękna tutejsza kobieta, która podeszła 
i ucałowała go za pierwszym spotkaniem, pozostając od 
te; chwili przy nim, jakto jest, o ile się nie mylę, zwy­
czajem twego ludu, królowo!

—  Mego ludu! —  me mów o moim ludzie! — od­
rzekła porywczo — niewolnicy ci nie są moim ludem, 
To psy, które roi służą, aj do dnia mojege wyzwolenia, 
zwyczaje ich są mi obie. Nie nazywaj mnie również 
Królową, nie lubię pochlebstw tytułów, nazywaj mnie 
Ayeshą! Imię to brzmi słodko w moich uszach i bu­
dzi wspomienie przeszłości. Co zaś do Ustany, nie 
wieut, czy g-zed nią mnie ostrzegaue j czy ją  właściwie 
mam ostrzedz z kolei. Czy ona, zresztą mniejsza o to, 
zobaczę —  i pochylają się wyciągnęła rękę nad naczy­
niem z wodą, patrząc w uią z naprężeniem. —  Spojrzyj! 
—  rzekra spokojnie. —  C*y to ta kobieta?

F  o k t o s i e  p o A i o i s k i e .
J a k  aię p  szr „ ó  c zy  u “ . —  P o ło ż e n ie  S k u r c z ą .  — 
ń y c ie  o rg a n iz a c y jn e . —  „ T o w a r z y s t w o  L u d o w e  
„ L u tn ia " .  —  K ó łk o  p r z y ja c ió ł  aceny . —  P r z e m y t !  

i o k o lic a .
(Od własnego korespondenta)

Skurcz, dnia 12 października 1924 r.
Skurcz mam odwagę napisać prze „u", wbrew urz^ 

dowej orUgrafji, która używa „ó“ . —  Kto ma ri cię ja, 
czy napisy państwowe ns, dworcu, opiewające „Skórcz* 
niech rozstrzygnie filolog i źródła nazwy w kronikach 
miejscowych. —  Suurcz nie wielka to wioska, ale nad 
wyraz miła. i od pierwszego tam pobytu ujmująca. —  
Od dworca położona w odlęgiości kilkaset kroków, znaj* 
duje się niejauo w dole, gdyż idzie się dc centrum 
Skurcze po pochyłości. —  Wioska ta o charaktera 
m.asteczka wydłużona jest wzdłuż .ednej drogi, stano* 
wiącej główną ulicę, zaopatrzoną w chodn ik i.

ZAMKNIECIE W YSTAW A POLSKIEJ W nONSTAN- 
TYNOPOLU.

Konstantynopol, 14 10. (P A T ) W  sobotę odbyło się 
uroczysic zamknięcie wystawy polskiej przy udziale 
przedstawicieli władz municypalnych, tureckiej izby han­
dlowej w  komplecie i obecnych w  Konstantynopol Po* 
laków. Nastrój panował bardzo serdeczny i podniosły.

Delegat rządu p. Ostrowski dziękował władzom i spo­
łeczeństwu tureckiemu za przyjęcie, jakie zgotowali vy- 
stawie i podniósł w swem przemówieniu, że wystawi 
wykazała, iż Polska i Turcja mogą i powinny skutecz* 
nie współpracować na polu gospodarczem we wspólnym 
interesie i że tejro oba narody pragną i do tego dążą. 
Prezes izby handlowej tureckiej w  gorących słowach 
dziękował za urządzenie wystawy, podkreślając, żc Pol­
ska jest jedynym krajem, który się zdobył na tak wiel­
ki wysifck w  celu zapoznania Turcji ze swoja wytwór­
czością. Następnie opuszczone 7 masztów chorągwie

Życie towarzyskie rozwija się tu wesoło i pożytecz­
nie. —  Jest „Lutnia", towarzystwo śpiewacze, któremu 
patronuje p. Lewandowski.*—  Sprawnie i dzielnie dyry­
guje p. Podlaszewski, utrzymując towarzystwo na wy­
sokim poziomie śpiewackim. — W towarzystwie gimna 
stycznem skupiają się członkowie pod kierownictwen 
p. Szmetali, który wkłada w organizację duży zapai 
energji i umiłowania. —  Najstarszym z pośród towa­
rzystw jest tow. Ludowe, którego założycielem jest ka 
Dr. Pater, proboszcz tutejszej parafji, cieszący się ogólną 
sympatją swoich parafian. —  27 lat pracy organizacyjnej 
ks. proboszcza to już szmat czasn, który obfity jest 
w owocne wyniki. —  Na czele straży pożarnej, która 
istnieje ta już od lat 20 stoją obywatele tej miary co 
p. Litewski, jako prezes i p. Pizybylski. —  Niedawno 
miejscows straż pożarna odprowadziła na miejscu wiecz- 
cznego spoczynku swego założyciela i jednego z najstar­
szych członków, ś„ p. Karosa. —  Wypada, wsrmmnieć o

Przyciągany przez jakąś siłą magnetyczną, której 
się oprzeć nie mogłem, utkwiłem oczy nie w tą kobiete 
ale w kiólowę, w jej błyszczących źrenGacb, czując, że 
przenika ranie prąd, który oszałamia i abezwladma,

Roześmiała się wdrącznym głosem i : wrócił i  do 
mnie główkę z lekką kokieterią, które,by nie powsty­
dziła się Wenera Zwycięska.

—  Nieopatrzony człowieku! —  rzekła —  postawi* 
leś na swojem, jak Akteou, strzeż się, byś jak 
Akteon nie zginął mamie zaszczuty na śmierć przez 
własne rządze. I ja, Holly, jestem ooginią-dziewicą, 
któn: nie odda się żadnemu mężczyźnie za wyjątkiem 
jednego, a ty ni.jp nie jesteś. Powiedz, czyś zado­
wolony?

—  Patrzałem w słońce i oślepiło mme —- rzekłem 
głosem ochrypłym, zakrywając rekami oczy.

—  Ostrzegam cię. Piękność jest jak piorun, cudną, 
lecz niosiącą zagładę, zwłaszcza drzowom, Holly.

I  znów skłoniła główkę 7 uśmiechem.
W tem umilkła i przez zakrywające twarz pale* 

moje ujrzałem dziwną zmianę w jej rysach. Wielkie 
źrenice wyrażały teraz strach, Który walczył z uczuciem 
budządzej się w głębi nadzieji. Pełne uroku rysy twi 
rzy skamieniały, a cała jej wdzięczna smukła postar 
zdawała się rosnąć.

—  Człowieku! —  szepnęła a raezij syknęła, wzno­
sząc głowę jak wąż gotowy uderzeń. —  Człowieku! 
skąd wzieleś suaraheusz, którego masz na ręi e? Mów 
albo, klnę na Światło Życia, że zginiesz

Postąpiła kilka kroków. Oczv jej błyszczały tak 
grożnem światłem, zdawało mi się nieleawie. że zioną 
ogn tem, że padłem na twarz n jej stóp, bełkocąc słowi 
doz związku.

—  Uspokój się! —  rzekła z nagłą zmianą w głusie, 
który stal sie znów, jak pie:*wej, mięki i la goo i^ . —  
Pizestraszyłam  'cię: Przecież czasami jednak, Tolly,
powolność śmiertelna może wytrącić z równowagi ua- 
we bóstwo i w takich chwilach ulegam chęci ok-^ania 
mojej notęgi* (Ciąg dakr^ nastąpi.)
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towarzystwie Hallerczyków pod prezesurą p. Czarneckiego 
jest również i towarzystwo inwahdow wojennych, towa­
rzystwo „Młodzieży katolickiej", gdzie znów duszą wozy- 
8t! iego ’ Bst ks. prob. Dr Pater, rozwija się również 
towarzystwo Kuprów Samodzielnych pod kierunkiem 
prezesa p. Litewskiego. —  Skurcz posiada szkole rolni 
czą —  Robione są siarania, aby przekształcić ią na 
średnią szkole, gdy* dostateczna liczba uczniów by się 
znalazła a brak takiej szkoły daje sio odczuwa''- — Na 
uwagę zasługuje zawiązane tu ,_Koiko Przyjaciół Sceny" 
które wystawia ilość cząsto popularne komedyjki, daje 
przedstawienia, ozem przyczynia sią do ożywienia wioski 
i daje godziwą rozrywkę. —  Skurcz jest wioską na 
wskroś polską i zalewu żydowskiego nie odczuwa, a 
dzięki solidarności mieszkańców niebezpieczeństwa tego 
się nie obawia. —  Jak wszędzie tak i tutaj grasował 
handel domokrążny, widać jednakie że bez powodzenia 
kiedy już nie przejawia sie tak intensywnie, jak poprze­
dnio. — Wójtem mieiscowum jest p. Paszkę, który za­
biega gorliwie aby wiosKa w należytym utrzymana była 
porzt.dku. —  Do 3pisn towarzystw wyżej wyszczególnio­
nych należy jeszcze dodać „Towarzystwo Ziemianek" 
gdzie prezesem jest p. Krejowa. —  Tak mniej wiącoj 
wygląda oblicze społeczno-organizacyjne Skurczą. —  
Okolica jak i miasto jest przeważnie polska; zamieszku­
ją  ją  średnie gbury to też targi w soboty oą zwykle 
ożywione. —  Skurcz słynie z targów na ćwime. Przy­
jeżdżają tn z dalszych okolic handlarze i rzeżn cy. —  
Mieszkańcy radz>by mieć wlecej targów, gdyż jeden na 
tydzień nie zaspakaja potrzeb haudlowych ożywionej 
miejscowości. —  Rozwinięty tu jest przemysł i tak są 
dwa młyny parowe, tartak i młyn p. Litewskiego, składy 
maszyn p., Czapiewskiego. —  W wiosce tej zamieszkuje 
dwócn doistorów. —  Oto jak w zarysie wygląda Skurcz, 
wioska o 3,500 mieszkańców.

Jeszcze m.zerja tytoniowa.
Olbrzymi swnug:el. Rewizja drobnych papierosów.

0 lepszą kontrolę celną.
Gospodarna nasza tytoniowa oburza, i to słusznie, 

opinję publiczną. Tylko na tle lej gospodarki —  brak 
tytoniów, niedostateczne zaopatrywanie sklepów w towar, 
jakościowo nieodpotsiadające wyroby, stęcbłe papierosy, 
żle preparowana tytoń —  powstać mógł olbrzymi szmu- 
g,el wyrobów tytoniowych. który skarb państwa naraża 
na miljonowe straty.

Donosiliśmy o zatrzymaniu statku z tytoniem pod 
Chełmnem. Mieliśmy w tym wypadku szczęście. Przy­
trafiło się onej znanej kurze ziarno. Ile bel tytoniu 
nieoclonego, ile funtów, kilogramów i centnarów róznemi 
drogami przycnodzi do Polski j

Za to mcmy większe szczęście w wyłapvwaniu 
podróżnych, ktć rzy korzystając z pobytu w Gdańsku, 
saopatrują się w drobne ilości towaru. Cała ar®'a 
celn.ków tropi tych grzeszników. Słusznie zauważa 
Gazeta Gdańska, ze firmy niemieckie z Gdańska, które 
wyłapała Koiej Polska w Zajączkowie, cieszą się ulgami 
oelnemi —  mimo, że wywożą wagonami'tytoń z Gdańska 
do Polski "kryty w w> arach.

Monopol tytnniowy w Polsce ponosi nieobliczalne 
dia Skarbu Państwa szkody walutek właśnie wadliwej 
czy oszczędnościowej Kontroli na gran.cy.

Zapytujemy przeto, co robi kompetentna Kontrola 
celna, której udaje się od ozasu do czasu przy bardzo 
ścisłej rewizji osobiste' znaleźć u biednego podróżnego 
kJhaset papierosów —  wobeu faktu, że z Gdańska ty- 
tnń do Polski wywoź, się -krętami.

Ks J A. ŁUKASZKIEWICZ

Król Zygm unt III
w Grudziądzu.

337 rocznicą

(Według dokumentów Archrwum królewskiego miasta 
Grudziądza.)

Pan D»lskł oświadczył ze swe> strony, że jako pod­
skarbi koronny mus; dbać o to, apy miastom dobrze się 
powodziło, aby mogły ołacfć podatki na potrzeby pań­
stwa. Grudziądz będzie także otaczał swoją opieka, je­
żeli .odobnie jak inne miasta okaże się dla króla wier- 
nem i po tusznem. W  razie jakiegoś oporu każe miasto 
zrabować I podpalić, a miesocarhców odpow^dnfo nka- 
<Z€.

Burmistrz M chał Ka‘ zapewnił podskarbiego o lojal­
ności całego nvasta wobec króla Zygmunta, na którego 
przecież delegaci Grudziądza przy elekcji glos oddali. 
Oświadczył równrłż że zawczasu przygotowano już po­
koje na kwatery dla króia i jego otoc zer te że postaraja 
Się o zaopatrzenia kró'ewskiej kurbn jakoteż o stajn-e 
Ja koni. Wiernymi sa i pozostanę nowoohrancmu kró­
lowi, dopomogą mu w pod . uży na koronacji, i będą za­
wsze posłusznymi i oddanymi z  całego serca poddanymi, 
jakto przystoi na mieszczan królewskiego miasta. Robią 
jednak zaraz z gory zastrzeżenie, że spemii musza: ró­
wnocześnie swe oberyiązki wobec starosty Zborowskie­
go o ile jako mieszczanie spełnić je powinni.

Pudskarbi był zupełnie zadowuony z dopowiedzi i 
zapewnień radnych a pochwalił ich gorfwość w  przy­
ozdobieniu miasta.

Poleoił przywołać do siebie rararz Podstaroś.’ ,ego 
ale ten na pierwsze wezwanie przybyć tre chciał- Po- 
salo na zamek drugie poselstwo i sprowadziło Paw (ow­
akiego do Podskarbiego

Ptodstaroóol przyszedł £ kiopab ny i meatni iy f  od-

Radzimy przeto w interesie Skarbu Państwa wzmo­
cnić przez ludzi odpow.odnich i dobrze sytuowanych kon • 
trolę graniczną w Tczewie, a zreformować przeważnie 
ttezcełewą śc.słą rewizję spokojnej liczby podróżnych 
przez Tczew, przy której 10 czynności zatrudniony per­
sonel kosztuje Skarb Państwa daleko więcej, niż mater- 
jał monopolowy przez nich przytizymvuy.

Zwracamy uwagę miarodajnym czynnikom z obo­
wiązku obywatelskiego, że i kontrola pasażerów w Do­
ciągu ma swoją rację. Spełniać atoli powinni ją Indzie 
poważni, fachowi i przedews/ystkiem rozumiejący do­
niosłoś*! swego zadania.

J u d a i c a

O Em iuRACJĘ Ż Y P D W  LO  MEKSYKU.
Od czasu do czasu wyłaniają się projekty, który 

iśó by nam mogły na rękę i które tworzą poważne 
przyczynek do naszych zagadnień mniejszościowych. 
MianoWiiio kwestja żydowska jest tego rodzaju, ze 
wszetkę myśl rzuconą w  tej materii podohwytaó mu­
sielibyśmy lak tonący brzytwy. Znowu wyłania się 
sprawa emigracji żydów, tym razem do Meksyku. 
O ile ona polega na prawdzie, to rząd nasz me po­
winien szczędzić trudów, kosztów i zabiegów, ażeby 
raz wreszcie stworzyć żydom choó tylko snrogat 
Palestyny. Oto oo w  tej sprawie czytamy w  „P o ­
stępie".

Zrozumiałe zdziwienie w yw ołać  musi u nas, gdzie tak 
dobrze znamy zaiety taszych ,gości" wiadomość, że w  
Meksyku poważnie zastanawiają się nad sprawą masowej 
einiyracii żydowskiej do tego kraju.

Kwestja ta powstała na gruncie ograniczeń em igracyj­
nych, zaprowadzonych przez Stany Zjednoczone. Celem o- 
pieki nad emigrantami żydami zaw iązał się komitet z ło ­
żony z wybitnych działaczy żydów skich. Na konferencji 
wykonawczej przewodniczący komitetu, Louis Marchal, za­
wiadom i  zebranych o propozycji meksykańskiego prezy­
denta Calles, skolonizowania przez żydów  Meksyku. Kraj 
ten posiada w iele jeszcze luk w  swoich urządzeniach han­
dlu I rolnictwa a ilość gruntu bez w łaścicieli jest bardzo 
znaczna. Około 40 mias' iomaga się tam zagospodarowa­
nia. przem ysł Kopalniany rozwinięcia, a bogactwa przy­
rodzone szerszego wyprowadzenia na iyiik i światowe.

Ciekawa rz.ecz, czy  żydzi polscy skorzystają z zap.m- 
S2.-nia M eksykańczyków i poszukają sobie nov'ego Eldo­
rado. Rząd nasz powinien im to ułatwić i wejść w  toko­
wania z  rządem meksykańskim, aby w yjazd  żyd ów  z  Po l­
ski odbył się jaknajprędzej i w  szerszych rozmiarach.

Wiadomości bieżące.
Kalendarz: Czwartek Teresy p. Wsohód słońca 6.28 
zachód 5.2. Wschód księżyca 7.17. zaehód 9.53.

Wy
HOŁD PROCHOM HENRYKA SIENKIEWICZA.

Do przypadającej za kilkanaście dud uroczystości p rzew iezie­
nia zw łok  naszego genialnego powieściopisarka do kraju —  
przygotowuje się gorączkowo cafa Polska. Każda m iejsco­
wość naszego kraju chciałaby złożyć hołd powracającym 
obcej ziemi prochom Henryka Sienkiewicza. I nav*e miasto 
nie chce być pod tym wzgLjdem  ostatnie.

W  tym celu odbyło się w czora w ieczorem  w  Mag .strać,e 
zebranie organizacyjne zwołane przez d. prez. W łodka, na 
które przybyli reprezentanci w yższych  sfer. P. prezvdent za­
gaił posiedzenie zawiadamiając, że z polecenia Komitetu W o ­
jewódzkiego przystępuje do zorganizowania uroczystego ob­
chodu ku czci H. Sienkiewicza i prosi wszystkicli o podanie 
projektów obchodu

W  wymianie zdań. jaka się w yw iąza ła  zabierali g los sen, 
Szychowski, dyr. Czarliński, dyr. Poszwiński, prok. W jrski

skarbi oświadczył mu z góry, aby zamek otworzył i tam 
wybranego legał ńe króla przyjął.

Pawłowski zaczął się tłómaezyć wykrętnie, że od 
starosty nie otrzymał żaanych wskazówek, że rozmaite 
na Pomorzu rozgłaszają wieście o elekcji dwuch kró 
lów, że on wielką ma estymę dla Zygmunta W azy ale 
raazy zważyć Jego Mość nan Podskarbi w  jak truorem 
znajduje się on położenkl i na jakie naraża się niebezpie­
czeństwa w  ooec Imci pana Starosty Zborowskiego.

Podskarbi zrozumiał, że z chytrym ma do czynienia 
człowiekiem ,więc dysputowac z mm nie można. Trze­
ba działać stanowczo. Oświadczył y  ięc P. Pawłowskie­
mu krótko, że musi otworzyć zamek na przyjęcie króla 
Zygmunta. Jeżeli tego nie uczyni, tamek zostanę wzię­
ty przemocą. A wtenczas niechaj sobie rozważy, jaki ’os 
go czeka- . .

— A jeżel kazę otworzyć obydwie bramy zam­
kowe?

— Wówczas pozostanie Waść nada1 podstarośchn i 
nie przydarzy się mu żadna injuria ze strony ryceizy 
Króla. . .

—  A pan starosta ć borowski1?
—  Pozo danie nada! starostą, o ile posłusznym będzie 

nowemu krolowi.
PcdstaTOśc; zamyślił się W ierzył w gwiazdę Zbo­

rowskiego kóremu srużyl, wątpił w»ęc czy Zygmunta 
dopuszcza przeciwnicy do koronacji.

—  Niechaj Waćpar? rozwozy dobrze, co paw* dzia­
łom. Za kwadrans oczekuję odpow edzi prz^z burmi­
strza.

Skinął ; ęka w? niośłe na pożegnanie. Fodstarońt 
ukłonił się i wyszedł.

Posp„esznytn kroki em popędził w  górę na zaantk za­
myślony.

Posłucha króla, straci chleb u Zborowskiego
Nie poshicha — pewnym 5est chleba u '7borow*łctego, 

jeżeli nfe w Grudziądzu to w  jego dobrach famHnnycb 
Czy jednak Zhorow. kiemu ttie skonfiskują tych dóbi r 
Oto drugie pytanie? A czy <jfetffsiaj pod. zas oWóżertfa nie 
uw ma go.? A modt poturbują,, i  pnhtamic kości? 0*r

dyr. AugustyńsKi, pos Krzewiński, red. Dabkowski, red. R a­
kowski, p. Kalkstein. Po wyczerpujących debatach ustalono 
mniej więcej program uroczvstości —  który wskutek uieprze 
widzianych okoliczności może jeszcze ulec zmianie. Na końcu 
zcurania wybrano ściślejszy komitet, który ma przystąpić do 
zorganizowania uroczystości.

W  skład komitetu weszli dyr. Augu .tyński jako przew o 
dn icząrj, panie Ruchnicw iczowa i Adamowa K orzer ’ewska, 
oraz panowie Kalhstcin, Ś liw a i kapitan Osmak.

Na zebramu powyższent było obecnych tylko 20 osób, ra­
ziła przykro nieobecność pan oraz przedstawicieli wielu or- 
ganizacyj.

*
— • *  W  ważnej sprawie. Z Teatru Miejskiego donoszą 

nam, że niektÓTt poważne iinny w  naszem mieście —  rozu ­
miejąc ciężkie p#łożenie finansowe Teatru —  zakupiły dia 
swych rodizii i całego personelu większą ilość 50 proc abo 
namemowych biletów. Fakt tern należy powitać z  uznaniem 
oraz nadzieja że hnte firm y jak i poszczególne jednostki pój 
dą za tym przykładem, czem spełnią podwójnie piękny czyn 
obvwateiski, ratując teatr, jako największą placówkę polsko­
ści, a personelowi swemu dadzą okaz ję  zapoznania się z arcy­
dziełami sztuki polskiej. Artykuł w  tej spraw c zan icschny 
jutro.

— •* Z Tygodnia Ligi Obrony Powietrzne; Państwa. Ze­
branie komitetu Tygodm a L. O P. P . odbedsie się w  ponie­
działek dnia 20 bm. o  godz. 7,15 w iecz. w  Ratuszu I (sala po­
siedzeń Rady M iejskiej). Panie i Panów, k tórzy byłi łaskawi 
zająć się sprzedażą bloczków  aa rzecz L. O. P  P  proszę o 
przesłćnie na moje ręce do dnia 18 brn. sprawozdania z  roz- 
sprzed inych bloczków . —  bloczki zaś nierezsprzedane upra­
szam zw ibcić  w  poniedziałek na zebraniu komitetu. Szezegć 
łow e  sprawozdanie z Tygodni-3 L. O. P. P . ogłosi się w  pra 
sie w najbliższym czasie.

Za komitet Tygodpia L. O. P. P.
K r u s z o n ó w  a, prezes

— *•  Artyści —  H arcerze! Zapowiedziane przez nas w czo­
raj zaw ody p’ łki nożnej potnięczy artstami i harcerzami 
wzbudziły —  zupełnie słusznie —  ogromne zainteresowanie 
w  naszem mieście. Jak już zaznaczyliśmy obie drużyny p rzy ­
gotowują się energicznie do walki i zwycięstwa. Skład dru­
żyny artystów  jest nam dotychczas nieznany. W  każdym ra­
zie wystąpią napewno tanie „gw iazdy  footballow e" jak pr 
Kwieciński, Kaczorowski ; Borkowski. Funkcje sędziów  linjo- 
wycti jędą  spełniać nasze u: c-cza przedstawicielki Melpomeny 
Zaw ody odbędą się uopiero w  niedzielę 26 pażdzlen. o  godz. 
3 popoł. na boisku koszar 64 pp.

— * *  Smutny koniec nieporozumień rodzinnych. W czora j 
po pofudi-iu przechodnie ulicy Trzec iego Maja usłyszeli nagle 
p rzeraźliw e krzyki I hałasy, w ydobyw ające się z domu na­
rożnego, znajdującego ste naprzeciwk i  cmentarza. P o  Chwili 
okazafu się, że  przyczyną owych w rzasków  b y ły  nieporozu­
mienia rodzin, u mieszkańców tego domu Sz. Pan Sz. będąc w  
stanie pijanym w szcząi awanturę ze swoią zoną a rastępnk 
w  p oryw !e szału począł rozbijać szyby, meble-, i w ogó le  
wszystko, cokolw iek tylko wpadło mu pud rękę. SąsiediJ l 
policja musieli w  końcu uspokoić ktew kiego małżonka. D o­
chodzenia w  toku.

— *•  Niem iłe zajście. Od kilku dni pojaw iły się w  okna eta 
w ystaw ow ych  niektórych sklepów kartki z wiadomość iarnl 
o taiiicn jadłodajniach prywatnych. Mało zasobna intełkencj 
przyjęła wiadomości te z  uczuciem ulgi, słusznie sądząc, że 
znajdzie lam jedzenie, jakkolwiek skromne, to ednak dobre. 
Tymczasem  donoszą nam z miasta o liiemiłcm t t c  arzeniti, 
jakie miało miejsce w  prywatnej jadłodajni przy uk Cirofcło 
w ej 7. W faśeicirika takowej —  kresowianka z  pod K dow a — 
zachowała się w ręcz nieprzyzwoicie względem  pewnej b.e- 
dnej nauczyciełki, p rz y c zm  pokrzyw dziła  ją o kilka złotych. 
Upominającą się o swoją tiaieżytość nauczycielkę w yrzuciła  
ow a „pani“  za drzw i z  okrzykiem  , W on. nie dostaniesz ani 
pieniędzy ani obiadu" Fakt ten podajemy io  publicznej wiado 
mość’ z  tern, że w  razie powtórzenia się todobiicgc zajścia, 
wyciągn.em y dalsze Konsekwencje.

— ** Z kroniki policyjnej W  ciągu ostatniej doby a esztc 
wano w  naszem mieście 2 osoby za pijaństwo i zakłócenie 
spokoju publicznego w  nocy.

W ysiał posłańca do burmistiza z  rozkazem, aby sta­
wił się natychmiast.

Burmistrz Kai wzi^ł zc soba Marcina Sadlati, cz*o- 
wiona rady, który mówił uobrze po polsku, aby mu był 
pomocnym w  rozmowie Nazywał Się je g o  prapraicto d 
„Sadło \ że jednak Jtera „ ł“ , ‘ rudnr była do wy o'>wie- 
nia dla Niemców więc mu zgermaniz' wał polskie na- 
zwisku

Pod.sitarości erryjął prze istawkrei; r., ista grzecz­
niej jak zwykle Opowiedział im o siwej rozmow4- z 
Poóskai bim koronrmn i o swem trudnem poh źeniu.

—  Gdybym chciał, mogłbjrri się oprzeć, —  zakoń­
czy! Mury zamki sa grube, bramy pt teżne i okntB 
^rubem żelazem

—  Na żelazo, znajdą oblegający żelazo mocniejs»e. 
Najgrubsze drzewo rozgryzie płomceń — zauważył fi- 
lozoficzn e  p Machał.

*—  Długo musieliby jcńnak męczy i  się adwersarza, 
zanim aostalib!' się do vpiętrzą Ą król j :st w  podróży, 
spieszy się do Krakowa. Tylkc o to chodzi, że ule mam 
wojska, aby me dopuściło do rozbicia oram. • .

Czyżby zechciał żądać od miasta prmoc y?  —  Pomy­
ślał burmistrz — Czekajmy oo pow*a uatei.

Odsapnął pan Pawłowski i rsekł po cbw # .
— Otóż istąpię przemocy! — mówił da!aj Pods a- 

•ości, '  \
Odetchnęli muesar^arie. Młyńrkł łcaitpofi mepemoc 

ści spadł im z  płers5
—  Podskarbi przyobieca1 zachować ipnie w  mzę- 

dzłe n lobn i w  poborach dochodowych, a ta -rrproef- 
łem dla star Zborowsk.jegL>, któr> zarazem lest kaszte­
lanem mteżnieńskim te same łaski wjgfęćfy. GrucM»d7 
kiego Starostwa nie ouołerze król Zborowsk emu

—  D< tasńt szlachetnie i wspa niałomyślnie —  zerowa- 
żyf burmistrz

— Dlatego też don' <cie panu Polskarbienw. Że po 
grumownvm namyśle postaiw)wilerr otworzyć obydwie 
tramy zamku dja królewicza szwedzki’ ^  7vęrrnwni' 
Moóie w nim zanńeszkać te swow śwf*»

(Ciąg dał j*1
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— • *  Ekspozytura śledcza donosi, że pies policyjny —  

którego preed kilku dniami ekspozytura otrzym ają —  po- 
CbodzJ z  hodowli psów  policyjnych w  Poznaniu. Pies ten — 
fasow y, m łody wlUk —  znajduje się obecnie na „wychowaniu 
I  nauce11 u w yw fadow cy śledczego p. Lewandowskiego. W ia ­
domość te podajemy z prawdziwą radością, jakkolwiek może 
być ona bardzo przykra dla wszystkich pp. rzezim ieszków.

*

Rn eh towarzystw.
❖  Przy małych wydatkach i niewielkiej pracy można

dzieciom codziennie przygotować doskonale pożywienie. B ie­
rze się jedną paczkę proszku puddingowego Dr. Oełkera, g o ­
tuje według podanego przepisu z mlekiem i cukrem i w lew a 
do formy. O ile chce się przygotow ać coś jeszcze lepszego, 
można dodać 1— 2 jaj co jednak nie jest konlecznem. Dla 
dzieci niema lepszego, łatwiej strawnego, zdrow szego środka 
odżywczego.

— (rt) W ydział współpracy z młodzieżą przy N. O. K
prosi wszystkie członkinie Klubu Panien (b. Koja Polek) na 
zebranie we czwartek d. 16. bm. o 5 godz. w  lokalu N. O. K 
nrzy nł. Szewskiej 15.

• # »  

Hiszpańska mucha.
Nie wiemy, ozy cel (na Ligę Obrony Powietrzne] 

^państwa), ozy też rodzaj sztuki (farsa) stanowił przy­
nętę dla liczniejszej publiczności, zapełniającej salę 
teatralną na wczoraszem przedstawieniu; nie wcho­
dź.my w szczegółową analizę tej przyczyny, lecz z za­
dowoleniem stwierdzamy fakt pełniejszej niż zazwy­
czaj sali, dodaiąo, iż gros z pewnością przybycia swe­
go nie pożałowało.

„Hisipańska mucha1 należy do fars, na których pu­
bliczność z reguły dobrze się bawi, obiegła ona zatem 
niemal wszystkie sceny europejskie, a w stolicy na­
szej długo nie schodziła z afiszu.

Cała jej treść kręci się tym razem nie około 
„cherchez la femrae" lecz poszukiwanym gorliwie jest 
ojciec. Zabiegów tych podjęło się Towarzystwo mo­
ralności, w którem powoli, w miarę akcji sztuki znaj­
dujemy coraz więcej osobników mniej lub więcej chęt­
nie do ojcostwa się przyznających. Między tymi po­
znajemy fabrykanta musztardy Jakóba Klapsona, który 
ma tego pecha, iż żona jego — przewodnicząca działu 
ochrony matek —  wszystkich w gorliwości poszuki­
wania papy prześciga, co obok wiecznych strachów jej 
męża wywołuje różne przekomiczne sceny, a śmiesz­
niejsze coraz więcej rewelacje znajdują ostateczne roz­
wiązanie wszystkich z opresji wybawiające, bo znaj­
duje się i legalny papa i osoba mamy niweczy wszel­
kie cienia mylnie przypisywanej jej burzliwej przeszło­
ści kabaretowej „Hiszpańskiej muchy*1, która cieszyła 
się swego czasu wielką wziętością u młodzieży —  póź­
niejszych członków Tow. moralności!

Na naszej skromnej scenie wystawiono ją nader 
starannie, dyrekcja nie szczędziła zabiegów by jej dać 
odpowiednie ramy, a wykonawcy ról, jakby rozanimo- 
wani pełniejszą widownią, grali z werwą i przejęciem 
się powierzonego sobie zadania.

Znakomicie wywiązał się z tego p. Rosłan (fabry­
kant musztardy). Przedstaw i się on nam jako artysta 
niepośledniej miary, wykazujący rutynę sceniczną, w 
masce przypominający naszego Fertnera. Partnerka 
lego p. Zarembina nie dała nam prostolinijnej kreacji, 
miewała momenty na przemian b. dobre, to znowu 
poszczególne sceny blado wypadły. Córkę pp. Klap- 
sonów grała z wdziękiem p. Maasówna; nie miała wiel­
kiego pola popisu, ale to co nam dala było miłem 
i  wiernie oddanem. Koleżankę jej W illy (p. Staszew­
ska) pamiętamy z czasów 1-go sezonu teatralnego w

Ppułk. DOBROWOLSKI ZYGMUNT.

W rocznicę „Cudu” ...
(Ze wspomnień uczestnika.)

XIV.

W ów czas Polka taka rzewna,
Iż uwierzysz, że jej krewna 
Najsmutniejsza z  gwiazd na niebie.

Winc. P o i: „Pieśń o zicm i“ .

JaKem w yżej za znaczył, Tiich pasażerski na tej linji zo­
stał wstrzymany. Czuło sio bliski oddech wojny. Najpierw.szą 
w iec  moją troską, po odbyciu służbowych formalności, b y jo  
zabezpieczenie sobie prędkiego przedostania się na plac dzia­
łań czynnych. Udałem się na w yw iad . „Amerykański11 sani­
tarny. z luksusem urządzony pociąg, okazał się najeżony tru­
dnościami, a przytem  samego komendanta nie byjo. 
Na szczęście stał jeszcze nasz zw yczajny 'sanitariusz, który 
poezciwota przyjął mnię z miłą chęcią Odprowadziłem  w ięc 
i ulokowałem w  jednym z wagonów  Urbana z rzeczami. Tak 
zabezp ieczyw szy się miejscem i jazda, poszliśmy co zjęść. 
Nakarm iwszy sw ego ordynansa, kazałem mu siedzieć w  w a­
gonie przy rzeczach i zapewniwszy się, co do czasu odjazdu 
(miał odchodzić dobrze po północy) wyszedłem  na peron, aby 
sobie odpocząć po tej bieganinie. Mrok zmierzchu pokrywał 
już stację i najbliższe otoczenie.

Skromny, jednopiętrowy, długi gmach stacyjny tonął w  
mroku. W ew nątrz niby to b y ły  „k iasy“ , ale publiczność nie 
Tobija sobie z tego podziału żadnych skrupułów. W  pierwszej 
klasie widziałem pełny kąt jakichś prostych tobołków, a w  
trzeciej, koło bufetu, stali jacyś inteligentni panowie i ofice- 
Tow ie. Nie interesowałem się wtedy i dziś nic mogę zdać 
sprawozdania skąd tam w tedy  wziela się ta publiczność, w o ­
bec nie istniejącego ruchu pasażerskiego.

Na peronie przechadzała się biała postać mojej współ- 
pasażerki z  tramwaju.

Podszedłszy do niej, wyraziłem  jej moją przyjemność, 
Hę ią tutaj w idzę wśród tej szarzyzny,

G ru d z iąd zu , widzieliśmy ją jako lepazą interprefcatorkę. 
Przyznajemy, ze rola podlotka leży w charakterze ta 
lentu p. Staszewskiej, lecz czyż nie dałoby się popra­
cować trochę nad głosem, aby nie było w  n iem  tyle 
załamy wań i t. d. Rolę Mazgaja w dosłownem tego 
znaczenin oddał p. Gołębiowski, bawiąc wyśmienicie 
publiczność tak mimiką, tonacją głosu, jak i ruchami 
niezdary, łatwo jednak zapalnej, gdy Amor się odezwie. 
Konkurent drugi p. Kwieciński przedstawił nam się, 
jako artysta niebardzo jeszcze obyty z deskami sceny, 
co przy jego b, młcdym talencie nie jest tak wielkim 
grzechem. Z  tego, co nam dał, wnioskować jednak 
należy, iż czas i praca wyrobić może z niego dobrego 
amanta. Z  ról męskich debrze się wywiązali jeszcze 
p. Niewiakowski (deputowany Burwig), p. Borkowski 
(Wenden), p. Jankowski, jako poczciwy, ale nie umie­
jący na wodzy trzymać swój język wujaszek, oraz oj­
ciec prawdziwy, a mąż rzekomej „Hiszpańskiej muchy11 
p Kubalski. Z  mniejszych ról kobiecych wypada nam 
wymienić p. Majehrzycką, która w scenach oburzenia 
nad poufałością męską specjalnie była dobrą, oraz fer- 
tyczną pjkojówecżks p. Galicką.

Po farsie ujrzeliśmy bardzo efektowny balet orjen- 
talny, za który tak pod względem estetycznym, jak 
i technicznym widza zadawalający, należy się p. P io ­
trowskiemu uznanie. Jor...

• •  •

Z Pomorza.
— '*  CHEŁMNO. (Melancholia przyczyną samobójstwa).

W e wiosce Lisew ie zaszedł pożałowania godny wypadek. Oto 
27-letnia córka pewnego gospodarzu, popadła w  melancholię 
po stracie matki, którą bardzo kochała, a która przed rokiem 
zmarła. Otoczenie lękało się o życ ie  dziew czyny i dlatego 
pilnowało jej jak oką w  głow ie. A le  nie zdołali nieszczęsnej 
dopilnować. W  zeszły  czwartek, gdy  ją na krótki moment 
pozostawiono samopas, powiesiła się na klamce if drzwi. O j­
ciec jej niebawem nadszedł i córkę odciął, ale do życia nie 
zdołano ją w ięcej przywrócić.

— 4,11 CHEŁMNO. (Zgon zacnego obywatela). W  n ied z ie l 
dnia 12 października odbył się pogrzeb śp. Hieronima Kar­
czewskiego, urzędnika sądowego, lat 38. Zmarły b y ł gorii- 
wym  Polakiem, pracował dzielnie w  Tow . m iejscowych jak 
w  Tow . Powstańców  i W ojaków  a szczególnie był czynny 
w  Sokole, dla którego pracował gorliw ie z  poświęceniem 
wszystkich swych sił. Z tych to względów smutek i żal w  
Sokole jest wielki. Pozostaw ił żonę z  5 drobnyoh dzieci, któ­
rym  w yrażam y na tej drodze nasze najszczersze współczucie. 
W ieczny odpoczynek racz mu da Panie.

 **  K O W ALEW O . (R ozpraw y sądowe). W  czwartek 9
bm. toczył się przed Izbą kamą w  Toruniu proces przeciwko 
p. aptekarzowi Puciacie, w łaścicielow i tutejszej apteki Zarzu­
cano p. aptekarzowi różne przekroczenia w  czynnościach apte­
karskich, oraz zniewagę urzędnika rew izora pow iatowego 
lekarza p. dr. Leszkowskiego z Wąbrzeźna. Prokurator za­
żąda! 8 tygodni wiezienia, natomiast sąd po długiej naradzie 
skaza) p. Puciatę na 4 tygodnie w ięzienia a za zniewagę na 
tydzień aresztu. Oskarżonego zastępowało dwóch adwokatów 
i to pp. Nalazek i M ielcarzew icz.

— **  TUCHOLA. (Z  zagadnień natury). Urodzaj w  borach 
tucholskich, jest nie najgorszy. Żyto w praw dzie zbytnio się 
nie obrodziło, ale za to ziemniaki w yda ły  dwa razy większy 
pion, niż Inne lata. T y lk o  drugi pokos traw  niezupełnie się 
udał. W oda w  Czarnejwodzie wezbrała dosyć wysoko, tak, 
że  pozalewała Jaki nadbrzeżne wskutek czego zniszczał cały 
potraw. N iektórzy mieszkańcy są wskutek tego w ielce po­
szkodowani co do paszy (Ha bydła.

— ** CZERSK. (Konliskata). 14 tys. papierosów wyrobu 
gdańskiego, 5 tys. cygar, 5 kg. tytoniu skonfiskowano w  nocy 
z 8 na 9 bm. w  Karsinie i odesłano do urzędu akcyz f mo­
nopoli państw, w  Chojnicach.

(Awanturnicza koza). P rzyk rego  figla spłatała koza w  ub.

—  Mieszkam na Brudnie —  odpowiedziała - -  i ile 
razy zapóźnię się w mieście, to aby uniknąć przechodzenia 
po dużem pustkowiu koło cmentarza Brudnowskiego p rzy­
jeżdżam tu i pociągiem służbowym przedostaję się do domu, 
w  czcm  mi nic robią trudności jako kolejarcc.

Przechadzaliśmy się po peronie. Zapytała z kolcji o po­
wód mego tu znajdowania sic. Opowiedziałem.

Zauważyłem  powstałe w niej wzruszenie. Była Polką 
przecież. Spędziliśmy z sobą na pogawędce z godzinę czasu. 
Tym czasem  pociąg j e j  nadszedł.

—  Niechże pan Mjr, nic zapomni stawić się zc .sprawozda­
niem ze swojej w ypraw y pc powrocie; proszę nic zupoin- 
nąć o naszym adresie; Brudno, nr. d om u ...

—  Dobrze, dobrze, dziękuję —  niezawodnie to zrobię, 
tylko nie wcześniej, aż „jak będę w ygląda ł na wiarusa11.

IJo chwili pociąg z białą postacią ruszył i znikł mi z oczu
W  kilka m iesięcy potem, będąc w  W arszaw ie, odbJHcm 

pielgrzymkę na Brudno. B ez  szczególnych trudności odnala­
złem dom pp.  W . i spędziłem mile parę godzin, przy herbatce, 
w  gronie rodziny p. Ireny, zdając j e j  szczegółową relację ze 
swojej w ypraw y

-— Pańskie nazwisko krążyło na Pradze po sierpniowych 
bitwach. Mówiono o panu. jako o obrońcy Pragi; odrazu do­
myślałam się, o kim to mowa i byłam też dumna z pana, 
—  dodała.

B y }a  duszna, lipcowa noc. Nie było m owy o spaniu w  
wagonie, w ięc tc kilka iodzin  spędziłem na dworcu. Dla za­
bicia czasu, jak przypominam sobie, coś jadłem z piciem 
potem pitem i  jedzeniem, z  kimś rozmawiałem, kupiłem w 
wędrownymi sklepiku „amerykańskim11 bardzo tanio, bo za 
56 marek dwa duże pudełka amerykańskich sardynek i dałem, 
aby nic chodzić do wagonu, na przechowanie żołn ierzow i 
pisarzowi w  D-wic Dworca. Sardynki tc tak korzystnie ku­
pione, jeszcze korzystniej zapomniałem wziąć ze sobą odjeż­
dżając.

.Człowiek on był“ powiedział Hamlet.
Szarzało gdym w szed ł do wagonu, po otrzymanym za­

wiadomieniu. o mającym prędko nastąpić odejściu mojego 
pociągu.

Urban w pozie 'siedzącej spał. jak nocny stróż, mając 
*łowę na pozwmie kolan i nosem całując siebie w obcasy.

poniedziałek po południu swemu właścicielowi, rzeźnlkow iK, 
przy ul. Kościuszki. Weszfci widocznie z podwórza nlespo- 
strzeżona do składu 1 zastawszy drzw i do ulicy zamknięte 
w yskoczyła oknem znajdującem się w  drzwiach na ulicę. 
Szczęścię, że nie b yło  okno wystawne, bo w łaściciel byłby 
poniósł większą stratę.

— ** STAROGARD. (Uroczystości wojskowe) Święto 
Przysposobienia W ojskow ego odbyło się tu w  niedzielą 5 bm. 
Mimo. iż termin od czasu jego uchwalenia do wykonania by.1 
krótki, święto udało się znakomicie. Pogoda dopisała nadspo­
dziewanie, to też zawodom przyglądała się większa cześć tu­
tejszej ludności. W  zawodach wzięli udział sokoli, harcerze 
i wojacy, a z zamiejscowych sokoli z Lubikowa z p. wójtent 
Krausem na czele Cala niedziela była dla zaw odow ców  wiek 
kim dniem pracy. Na większą przerwę nie można sobie byki 
pozwolić, aby wykonać obfity program. W  pocnodzię do ko­
ścioła w z ię ły  udział i inne tutejsze towarzystwa, jak Bractw? 
Strzeleckie, Tow . M łodzieży Katolickiej i Straż Pożarna. P rzy ­
g ryw a ły  dwie kapele wojskowa i cywilna. Bardzo pięknie 
przedstawiała się defilada tow arzystw  po nabożeństwie na 
rynku. W ieczorem  odbyło się uroczyste proklamowanie mi­
strza powiatu starogardzkiego i wyznaczenie 1 wręczenie na­
gród wszystkim  zwycięzcom . Sprawą tą zajął się osobiśde 
p. starosta, który w ygłosił przedtem wielce patriotyczną mo­
wę. podkreślając w  niej wielkie znaczenie dla obrony Ojczy­
zny, wychowania fizycznego naszej m łodzieży, która mą stać 
na straży naszych granic. Kapela zagrała „Jeszcze Polska nłe 
zginęła11, poczem wręczono nagrody poszczególnym zw yc ię  
zcom. Mistrzem powiatu starogardzkiego został proklaraowa 
ny p Antoni Narek.

— * *  KARTUZY. (Plaga napadów). Od pewnego czas\ 
zdarzają się w  pobliskich lasach napady z strony pewnych 
rzezim ieszków. W  tych dniach napadnięto pewnego woźnicę, 
gdy  wyjechał do lasu po drzewo. W  tym wypadku napadnięty 
zbił rzezimieszka, ąle zdołał on uciec, gdy woźnica goni) drn 
giego napastnika, prócz tego napadnięto tn i w okolicy Żukowi 
kilka panienek, które w ybra ły  się na wycieczkę. Policja 1 Ifr 
Snicy dokładają starań, by napastników przyłapać, w  czei» 
oczyw iście ludność powinna być im pomocną.

— * *  PELPLIN. (Tajemnicze kradzieże). Kradzieży kilku 
rewerend, płaszczów i różnych części ubrań, trzew ików , po­
duszek I powłok itp. dokonano w  czasie w akacyj w  tatej- 
szem seminarfum duchownem. Policja tutejsza stwierdziła, że 
sprawcą kradzieży był niejaki Jagodziński, k tóry by ł przej 
śclowo zatrudniony w  zakładzie mistrza malarskiego, p. W ł 
śniewskiego, J. chodzi} nawet w  rewerendzie, którą polecaj 
na sprzedaż i ofiarow ał ludziom także inne rzeczy skradzione, 
Niestety, nikt nie doniósł o tern policji, mimo. że każdemu 

-musiało być iasneni, że to rzeczy skradzione. J. ulotnił słę' 
policja go poszukuje.

— ** GOŁĘBIEWO. (Zbrodniczy czyn). Jak donoszą do 
„G ł. W ąbrzeskiego11 w  ubiegły poniedziałek dnia 6 bm. gdy 
ojciec właściciela majątku p. Duchnowskiego dawał kołodzie. 
jow i zlecenia, aby zastosował sie do życzeń syna, kołodziej 
po awanturniczym zachowaniu się wobec starca, rzucił się na 
niego i wydobytym  nożem rozpruj mu brzuch z góry na d #  
tak, że wnętrzności w yp łynęły , a przybyły do pomocy ojca, 
baw iący na urlopie drugi syn został również przez szaleńca 
poturbowany. Śp. Duchnowski po ciężkich cierpieniach zakoń­
czy ł życie na drugi dzień. Sprawcę odstawiono do sądu, skąd 
został jednakowoż wypuszczony na wolność, ponieważ czy  nr 
dopuścić się miał w  stanie nieprzytomnym, spowodowanym 
nadużyciem alkoholu! Uwolnienie z więzienia wywołało wle( 
kie zdumienie.

— ** MOKRE, pow. chojnicki. (Sprawa wyboru softysa).
„Głos Ludu11 pisze, co następuje: „Jak wiadomo, toczyła 
tu już od dłuższego czasu walka o w ybór sołtysa. Z objęciem 
przez Polskę Pom orza obrany został sołtysem Polak, p Ja­
nuszewski, na którego początkowo i N iem cy oddali głos. Póź­
niej jednak, gdy  Niemcy widzieli, że p- J. nie jest im na rękę, 
ale jako szczery Polak popiera interesy polskie, postanowtit go 
usunąć. P rzy  ponownych wyborach, mając tu większość, 
Niemcy przeprowadzili w ybór innego sołtysa w  osobie p. 
Ziemanna. Tenże dziś coprawda mianuje się Polakiem, ale jest 
z pochodzenia Niemcem. W obec tego Połacy zaprotestowa'! 
przeciw  temu w yborow i do W ydziału powiatowego, żądają

Zgromiłem go i kazałem położyć się po ludzku. 
W ytłum aczył się, że w  pozie siedzącej, jak myślał, tru­

dniej mu będzie zasnąć i będzie m ógł lepiej doglądać za cało 
ścią rzeczy ; dla tego też „nie spal11.

Położyłem  się. P rzez sen słyszałem miarowe postukiwa­
nia pod sobą kół pociągu. Po  niejakim czasie, DOd wrażenietT 
św iecącego mi w  twarz słońca, zacząłem powoli budzić sit 
Oddawną już przfcz sen słyszałem, prowadzoną obok mni< 
półgłosem jakąś rozmowę.

Oho! Zc złotym  muńśtukicni i dużem paleniem, czy  te 
fasiowane? —  Brzmiało zapytanie, wypow iedziane takimi 
chropowatym męskim głosem.

—  Bogać tam fasowane, kupne — odrzekł mój or dyn ans, 
fasowanych starczy tylko na kilka dni, a na resztę dni de­
kady nieby nic by|o, gdyby nic strawne- oo idą na tabakę; 
czasem pan da garść, jak otrzymamy deputat.

—- C zy  dobrego masz?
—  N iezgorszy i żołnierza lubi —  pojaśnił Urban.
—  A  kobitów czy mata tam dosyć —  indagował go daW 

nieznajomy mi głos.
—  O l Jak piasku w morzu, z którą 'chcesz, r  tą id ź ,— 

chwalił się Urban.
—  Masz jaką? pytano dalej mojego ordynansa.
—  Mam jedną, z którą chodzę i na tańcach bywam P<* 

„B iałym  Orłem11.
—  A co masz za to od niej? — dopytywał się tamten.
—  Żarcie i opicrunek ale zazdrośna, nio pozwala ną in. 

nych zerkać.
—  Dyć to wam sługom galenie życie Je a osobliwie u 

dobrego pana, a tu człow iek w  kosia-rach zasycha bez tytu- 
"iu 1 damów, i—  żalił sie

Rozm owa łeb była przerwana zatrzymaniem się pociągu
—  Urbanie, co Jest? — zapytałem.
—  Tłuszcz stacja Tłuszcz —  poprawił się.
—  Daleko odjechaliśmy?
 Ze trzydzieści kilometrów panie M-rze.
—  Z Mm rozmawiałeś?
—  Z sanitariuszem tutejszym, także / Wieluńskiego

z pobliskiej w ioski ode mnie, tylko ja z Zielonki Górnej Je­
stem* a oo ę  Zielonki DoinaL (D . c. a-).
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usunięcia p. Ziemanna i mianowanie komisarycznego sołtysa 
Polaka. Niemcy, dow iedziaw szy ..się o tem, również czynili 
starania, jednakże w  tym kierunku, aby W ydzia ł pow iatowy 
potw ierdził w ybór p. Ziemanna. Byli już tak pewni swego 
zw ycięstw a, że  jeden z deputacji wysłanej do Chojnic, i to 
p. G atz po powrocie ośw iadczył: „Van heute ab ist Ziemann 
sołtys geworden, es hat aber was gekost“  (od dziś Ziemann 
został sołtysem, ale to coś kosztowało). Coprawda Niem cy 
osiągnęli swój cel i p. Ziemann urzędował nadai, lecz tak, jż 
i w jad zy  jego przełożonej podpadło, że popierał Niemców, 
w b rew  jej intencjom a nawet obraził swych przełożonych. 
W  jednym wypadku został też skazany przez sąd pow iatow y 
w  Czersku za obrazę wójta p. Łąckiego z Łubny na 150 zł. 
g rzyw n y  i ponoszenie kosztów procesu. Inne sprawy spoczy­
wają jeszcze w  rękach prokuratorii i trzcDa odczekać ich 
wyniku. W obec tego W yd zia ł pow ia tow y zaw iesił p. Zieman­
na w  urzędowaniu i urząd Sbłtysa pow ierzy ł w  zastępstwie 
L ławnikowi .gminy, p Krollow i, Polakowi. Niemcy zatem 
przez swą butę zmów ponieśli kieskę a Polacy z  tego obrotu 
rzeczy  są bardzo zadowoleni.

— '*■ WEJHEROWO. (Z ruchu T. C. L.). Dnia 3 bm. od­
było się nadzwyczajne? zebranie Tow . Czyt. Lud., na które 
przyjechał z Poznania ks. dyr. Ludwiczak. Omawiano bar­
dzo ważne sprawy oświatowe, a m iędzy innymi przyciągnię­
c ie szerszych mas Indu do korzystania z bibliotek. Następ- 
pnie omawiano trzydniowy kurs ośw iatow y w  Grudziądzu 
oraz sprawę koniecznego zbudowania Uniwersytetu Ludow e­
go w  Bolszew ie. Ks. dyr. Ludwiczak w izytując obecnie 
w szystk ie pow iaty na Pomorzu z wielkiein zadowoleniem 
stw ierdz.ł rozw ój T. C. L., tak w  mieście naszem jak i w  
powiecie. Rzadko które miasto pow iatowe ma tak obszerną 
bibliotekę i czytelnie oraz początki muzeum kaszubskiego. 
Dnia następnego odwiedził ks. Ludwiczak bibliotekę w  Gdyni, 
którą również znalazł w  zupełnym porządku.

— ’** SLAWĘC1N (Przesiedlanie nauczycieli). W  Ko- 
snadejrji dokonano z okazji nowego roku szkolnego nasępują- 
cych przesiedleń: Nauczycielka p. Golniaka ze Sławęclna 
przeniesiona do Lipki powiat Chojnice. Nauczycielka panna 
Dom  została ze służby zwolnioną i w yw ędrow ala  do N ie­
miec. Jej miejsce zajął p. M okwa z  Łęga. Nauczyciel p. Szej- 
ba, który do początku feryj letnicfh przy szkole w  Ostro w iłem  
nauczał, dobrowolnie opuścił służbę szkolną i odbywa obe­
cnie swoją służbę wojskową. Jogo miejsce zajął nauczyciel 
p. Makowski, który ostatnio czynnym był w  Chojnicach przy 
państwowej szkole średniej niemieckiej, która z początkiem 
now ego roku szkolnego rozwiązaną została. Nauczycielka p. 
Jaśtak z  Oborowa, paw. Tuchola, przesiedloną została do 
Śliwic. Jej miejsce zajął nauczyciel z Kongresówki. Drugi 
nauczyciel z Dąbrowy, pow. Sępólno, przeniesionym został 
do Obkasa, a na jego miejsce przybyła nauczycielka z Małej 
Cerkwi, pow. Sępólno. Nauczyciel p. Łapka z Ogorzelin. prze­
niesionym został do Łutmy pod Czerskiem.

 *• PUCK (Z  ruchu krajoznawczego na wybrzeżu pol-
■kfetn). Pracę krajoznawczą na w ybrzeżu  prowadzi tutejszy 
oddział tow Krajoznawczego, organizując wykłady, przyimu 
jąc w y c ieczki i tworząc zaw iązek muzeum. Praca nie idzie 
tak Intensywnie, jakby tego doniosłość idei krajoznawczej 
wymagała. O gół bowiem mieszkańców Pucka dość obojętnie 
ją traktuje, a dopiero młode pokolenie może żyw iej będzie 
zajmować się krajoznawstwem i w  tych jednak warunkach 
usilna praca zarządu puckiego P. T. K. daje już wyniki do­
datnie: uroczystości kopernikowskie, obchody narodowe, od­
czyty krajoznawcze, b y ły  i są organizowane przez zarząd. 
Dla wycieczek przybywających urządzono na poddaszu szkoły 
powszechnt j schronisko, zanim nie zostanie wykończany od­
dzielny budynek murowany, specjalnie na gospodę w yc iecz­
kową przeznaczony. Gospodarzem dotychczasowego schro­
niska już od lat kilku jest nauczyciel. A. Swierkosz. Plac 
pod bodowe nowego schroniska w yznaczył magistrat miasta 
Pucka, dając przykład obywatelskiej pomocy dla poczynań 
społecznych. Budowę schroniska, która już jest na ukoń­
czeniu, prowadzi oddział poznański P. T. K. wespół z zarzą­
dom oddziału puckiego. Poważną usługę oddałby ten od­
dział nauce polskiej, gdyby udało inn sic rozwinąć zaproje­
ktowane muzeum w ybrzeża i morza. Dotychczas jest to  nie­
wielki zbiór okazów przyrody i kultury stanowiący już mo­
cne podwaliny przyszłego muzeum. D o zrealizowania pro­
gramu muzeum potrzebaby znacznych funduszów, których 
oddział niestety nie posiada. Przewodniczącym  i za łożycie­
lem oddziału puckiego jest inspektor szkolny, p. Bronisław 
Oórny, sekretarzem i kierownikiem sekcji w ycieczkow ej ka­
pelan dow. floiy, ks. W ładysław  Miegoń. Oddział liczy  S4 
Członków, założony został w  roku 1922.

Z całej Polski.
— * POZNAN. (Sensacyjny proces). W  poniedziałek rozpo­

czął się proces przeciw Franciszkowi Pękali, uczniowi komi­
niarskiemu, który przed dwoma laty zam ordował w dow ę po 
mistrzu kominiarskim. Andrzejewską. Po  dokonaniu mordu 
Pękala zdołał uciec do Lw ow a, gdzie się osiedlił. W  kilka ty­
godni póżniei policja schwytała złoczyńcę i oddała w  ręce 
w ładz sądowych.

— *  M YS ŁO W IC E . (Rozwiązanie rady miejskiej). Śląska 
rad wojewódzka na posiedzeniu w  dniu 7 bm. w  Katowicach, 
uchwaliła m iędzy innetni rozwiązanie dotychczasowej rady 
miejskiej w  Mysłowicach. W  miejsce niej ma być powołana 
Tada wojewódzka na posiedzeniu w  dniu 7 bm. w  Katowicach, 
nowej rady.

— * DROHOBYCZ. (Wykrycie nadużyć paszportowych).
W  ostanich dniach w yk ry to  w  Drohobyczu wielkie nadużycia 
przy  wyrabianiu paszportów ulgowych. Jak stwierdzono, pasz­
porty te wydawano ludziom nawet bardzo zamożnym. Na sku­
tek takich dochodzeń zawieszono w  czynnościach komisarza 
atw ostwa w  Drohobyczu, p. Iwańczyka.

— *  W AR SZAW A. (Awajiżura w synagodze). Onegdaj do 
synagogi warszawskiej przy ulicy Leszno, wtargnęło kilku­
nastu ludzi, którzy zaczęli w ykrzyk iw ać: „p recz z przesądami, 
precz z religją“ . Pozatcm ludzie ci rozrzucili szereg odezw. 
W yw iąza ła  się walka, której jednak wkrótce kres położono.

— *  W AR SZAW A . (Smutna rocznica). Praga zamierza 
ucznić 130 rocznicę rzezi w  Pradze podczas zdobywania jej 
przez wojska rosyjskie w  listopadzie 1794 r.

— * LUBLIN. (Aresztowanie fałszerzy pięciozłotówek). Po­
licja lubelska przytrzymała trzy osoby, usiłujące puścić w  
obieg większą liczbę fa łszyw ych  5-cio złotówek. Aresztowani 
do świadomego puszczania falsyfikatów nie przyznają się. U- 
trzyinują. żc  dostali banknoty w W arszaw ie w  jednym ze 
sklepów iajęzarakich przy ul. Muranowskiej. W arszawska po­

licja kryminalna aresztowała zamieszkałego przy ul. Mura­
nowskiej nr. 17, J. Jelińskiego. Rewizja u niego wykazała 
jeden tylko fałszywy banknot. Jelińskiego policja postanowiła 
ode?słać dp rozporządzenia policji lubelskiej.

— * KRAKÓW. (Zażydzenle Krakowa). W edług ścisłycli 
danych statystycznych w  obrębie Krakowa jest w  obecnej 
chwili czynnych 278 adwokatów W tej liczbie jest tylko 65 
chrześcijan a 213 ży d ó w (!)

— -* N O W Y  SĄCZ. (Wyouch ropy w Klęczanach). Jak się
dowiadujemy, w  ubiegłym tygodniu jedna z firm poszukują­
cych ropy naftowej w  Klęczanach pod Now ym  Sączem do- 
w iercifa się na niewielkiej głębokości (oko jo  100 m.) ropy 
naftowej (jasnej). —  Szyb, jak na razie, daje przeszło póf 
wagonu dziennie. Zaznaczyć trzeba, że ropa kleczańska za­
w iera 75 proc. benzyny i jako taka zajmuje jedno z pierw- 
szycn miejsc w  Europie.

— * GORĘCZYN. (Morderstwo). Dnia 4 bm. w  godzinach 
po^foludniowych zamordowano Barbarę Radomską, córkę go­
spodarza Radomskiego z Goręczyna w yb. Czynu dokonano w  
lesie na drodze publicznej w  pobliżu Goręczyna, w  czasie, 
gdy  wracała z taigu do domu, przez zadanie jej dwóch ran 
na czole iskroni ostrem narzędziem, zaś po obu stronach 
tw arzy  ślady ciemno zabarwione od uderzeń. Po  dokonanej 
zbrodni morderca zaw lókł swoją ofiarę 80 mtr. w  głąb lasu. 
zostawiając przy niej zakupiony przez nią towar. Rodzice 
zamordowanej, przeczuwając, ze może zaszło jakie n ieszczę­
ście, gdyż nie wracała do domu, zaczęli poszukiwać u Kre­
wnych i znajomych, a następnie przy pomocy leśniczego z le­
śniczówki Dąbrowa i innych, gdzie po dfuższem szukaniu za­
mordowaną znaleziono w  niedzielę, dnia 5 października rb. 
pomiędzy godziną 7 a 8 w lesie.

— * L W Ó W . (Wynik wyborów do Kasy Chorych). Dnia 
5 bm. odbyły  sic w e Lw ow ie w yb ory  do Kasy Chorych. W y ­
niki przedstawiają się następująco: Lista ukraińska otrzymała 
zaledwie 58 głosów, a w ięc nie zdobyła ani jednego mandatu. 
Na listę żydowską padto 2 116 głosów  (mandatów 18), na listę 
demokracji polskiej 689 g łosów  (5 mandatów), na listę naro- 
dowo-dejnokratyczną 912 głosów  (7 mandatów), W  grupie 
pracobiorców oddano ogółem 8.299 głosów . Najwięcej, bo 80 
proc. otrzymała lista zjednoczonych zrzeszeń zawodowych 
(socjalistycznych), a w ięc 49 manda.ów. Lista chrześciiańsko- 
narodowo-demokratyczina o lizym ała 11 mandatów.

(Patriotyczny czyn orląt lwowskich). Gimnazjum im. 
Śniadeckich we Lwowie postanowiło ofiarować armji samo­
lot i w tym celu opodatkowali się rodzice, uczniowie i nau­
czyciele. Szkolą ta. z której wyszli pierwsi obrońcy Lwowa, 
jeszcze raz dala dowód swego wielkiego patriotyzmu.

Z całego świata.
—  MONACHJUM. (Trzynastoletni zabójca). Mnożą się 

wypadki strasznego zdziczenia nieletnich. Okropnym przykła­
dem tego jest n iebywały fakt, jaki się w ydarzy ł w  Monachium. 
W  jednem z  mieszkań przy W interstr. mieszkała robotnica 
fabryczna do której często przychodził a wreszcie całkowicie 
zam ieszka} jej narzeczony. 13-letni syn w dow y, czując nie­
nawiść do swego przyszłego ojczyma, namówiony przez ko­
legę, któremu się zw ierzy ł, rano, podczas kiedy matki narze­
czony mocno spał, przyniósł z kuchni nóż do chleba i zadał 
śpiącemu ."> ciosy w  głowę i rantię, poczem, jakby nigdy nic, 
poszedł do szkoły.

—  BERLIN. (Fabryka fałszywych paszportów). W  Riiks- 
dortU (Neukóln) w ykry ła  policja ogromną fabrykę fałszyw ych 
paszportów i innych dokumentów, założoną i kierowaną przez 
funkcjonariuszy partii komunistycznej. B y ł to zakład. ca }v  u- 
trzyw yw an y  w e  w zorow ym  porządku, gdzie znaleziono około 
3 00f> rozmaitych stempli urzędowych, duże składy formula­
rzy  paszportowych, i rozmaitych dokumentów. Znaleziono 
nadto aparat dla wyrabiania bronzowych odznak dla urzędni­
ków policji kryminalnej. Ponadto znaleziono tam komplet roz­
porządzeń rządowych, obejmujących wszystkie przepisy pasz­
portowe. tudzież w ykazy  dokumentów, skradzionych w  po­
szczególnych instytucjach państwowych. Ten falszerski zakład 
Jest na,większym, jaki w ykryto  w  Niemczech od rewolucji. 
C iekawe- jav : udział w  tern przedsiębiorstwie brali żydzi.

—  GELSENKIRCHEN. (Straszna katastrofa w  kopalni wę- 
gla). W  kopalni węgla Holandia wybuchł w  czwartek o godz. 
14 w składach antracytu groźny pożar, który objąt również 
położone w pobliżu składy smoły. Olbrzym ie czarne chmury 
dymu zajęły całą okolicę w kierunku dworca kolejowego. Mu­
siano natychmiast przerwać wszelki ruch uliczny. W szystkie 
okoliczne straże pożarne zdołały Po kilku godzinach ogień 
umiejscowić. Szkody maja być bardzo wielkie.

Ze sali sądowej.
Izba karna Sądu okręgow ego w  Grudziądzu zasądziła w 

dniu 6 października 1924 r. Am brożego Szumachera, robotnika 
z ZdTojów pod Nowem obecnie w  areszcie śledczym, na 1 rog 
1 14 dni więzienia, żc wnocy, z  4 na 5 lipca br. zabrał za Po­
mocą włamania się, na szkodę folwarku Kulmaga 2 konie ro ­
bocze, 2 siodła i 2 uzdy, oraz w  nocy z 17 na 18 lipca br. 
na Szkodę Anieli Grzemskiej w  M ilew ie pod Nowem, nadto 
że zn iew ażył słownie przodownika Policji Państw, p. Dutkow- 
skiego i poster. Pol. Państw, p. Janiszewskiego z Warlubia 
podczas gdy go poster, aresztował. Szumachcr był już w  
Państw ie Polskiem kilkakrotnie karany za kradzież, a ostatnia 
karę ukończył 16 czerw ca br

Jan Gzela, cieśla z  Miedhna. pow. Św iecie skazany w y ­
rokiem Sądu pokoju w  Świeciu 11 4. 24 za zniewage leśnego 
p. Pafubickiego i poster. Pol. Państw, p. Kaźmicrczaka w  
Miechnie, na 14 dni w ięzienia a przeciw  temuż w yrokow i 
wn iósł odwołanie. Izba karna odrzuciła odwołanie i zatw ier­
dziła w yrok  I instancji.

Oprócz tego w  dniu 9. 10 zasądzeni zostali:
Franciszek Jasiński, rzeźnik z L iguow ów  pow. Gniew na 

8 miesięcy więzienia, że przez dłuższy czas nabywał skra­
dzione rzeczy  z roku 1923 darowano połow ę kary.

Jan Brzoska robotnik z Kopytkowa pow. Gniew na 6 
m iesięcy więzienia, że skradł w  dniu 26 sierpnia br. Francisz­
kow i Wiśniewskiemu w  Leśnej Jani pow. Gniew jedną owcę. 
Brzoska był jtiż w  Państwie Polskiem dwukrotnie jako zło­
dziej karany, a ostatnią karę ukończył 5 sierpnia br.

Stanisław Smeja robotnik z Krakówka i Abraham Her­
mann rolnik z Oacków pow. Św iecie po 3 tygodnie wiezienia, 
że w  nocy z 31. 5. na 1. 6. br. zebrali wspólnie na szkodę A l­
berta. Zięberta w Grupie jeden rower za  pomocą włamania się

Repertuar Teatru Miejskiego.
ŚRODA : „ÓSMA ŻONA SINOBRODEGO,, po

raz ostatni. Ceny miejsc zniżone od 75 gr do 8 zł. 
C Z W A R T E K : „DZIEWCZĘ z HOkANDJI" po

raz ostatni. Ceny miejsc zniżone od 75 gr do 3zł* 
P IĄ T E K : „ ROZA STAMBUŁU “  po raz ostatni.

Ceny miejsc zmżone od 75 gr. do 8 zł.

Zn aportu.
PIŁKA NOŻNA.

Dalszy ciąg rozgrywek o mistrzostwo klasy A.
Kraków, 12. 10. (P A T ).  Zawody piłki nożnej W isła —  Cra- 

covia 4:2 (2:2). Dzisiaj w  drugim dniu rozgryw ek  o mistrzo­
stwo klasy A. okręgu krakowskiego spotkanie W isty  z Cra- 
covią zakończyło się zwycięstwem  pierwszej, grającej dziś 
z dużeni szczęściem. W  pierwszych sicdimiu minutach gry. 
Cracovia robi prześliczne dw a goale. które jednak W isła dc 
pauzy wyrównuje. Po przerw ie Cracovia atakuje co chwilę 
lecz bez rezultatów, W isła natomiast robi dwa dalsze goale, 
których Cracovia w yrów nać już nic może. W  drugiej poło­
w ie g ry  Fryc potłuczony schodzi z boiska. W isła grała bezpla- 
nowo, w ięcej silą i broniła się ustawicznie autami. Cracovia 
grała słabiej niż poprzednio, jednak zachowała swój piękny 
styl. Publiczności kilkanaście tysięcy.

W IO ŚLAR STW O .
Regaty na Wiśle.

W arszawa. 12. 10. (P A T ).  Dzięki, nieznicżonej energi? 
członków W. T. W . Vettera oraz W ojskow ego Klubu W ioślar­
skiego por. Trzepajki i S zw ykow skiego zapowiedziane na dziś 
regaty na W iśle na rzecz tygodnia lotniczego odbyty się przy 
pięknej, acz nieco chłodnej pogodzie. Chłód sprawił, że pu­
bliczność nie stawiła się, stawili się natomiast w szyscy  człon­
kowie i ich rodziny wszystkich klubów wioślarskeh stolicy. 
Dochód czysty z regat wyniósł ponad 300 zł., drugie tyle ze­
brały niezmordowane panie kwestarki na przystani W arszaw ­
skiego Tow arzystw a W ioślarskiego wśród zebranych w io­
ślarzy.

W yniki regat: gigi o 10 n r  1) ..Albatros1- W . K. W . (ma­
jor Osiński). Jachty o 25 ms: 1) W K W . iuż. Brydzeniajster, 
2) Lola. Po tych biegach żeglarskich wobec niepomyślnego 
wiatru rozpoczęły się biegi w ioślarskie: jedynki wyścigow e, 
dystans 2 000 in. 1) A. Z. S. inż. Lulanicki. Czwórki dębowe 
dystans 2 000 m.: 1) W T W . sternik Gclatkicwicz. osada Ste­
fanowicz. Kozłowski, Lisicki, Kowalski. Jedynki w yścigow e, 
dystans 2 000 m .: W T W . Strzałkowski. Czwórki dębowe, 
2 000 m.: K W W . sternik Sfoniewski, osada: Rendkowski. Rzu­
tko. Przybylsk i i Święciński. C zwórki dębowe, dystans 2 000 
ni.: W S W . Kizuń *£■ sternik Drewicki. Czwórki dębowe, d y ­
stans 2 000 m.: AZS. — sternik Malawski. Czwórki w yścigow e 
dystans 2 000 m. AZS. — sternik Mazurek. Jedynki wyścigo­
we, dystans 2.000 ni : W T W . Lisicki. C zwórki w yścigow e, 
dystans 2 000 m.: sternik Delatkicwicz. Czwórki dębowe, dy­
stans 2 000 ni.: K W W . — sternik Sfoniewski. Ponad program 
czwórki w yścigow e: sternik Hoffman osada olimpijska K W W ,

POBICIE REKORDU W YSOKOŚCI W  LOTNICTWIE.
Paryż, 13. 10. (P A T ). Lotnik francuski Gaiłeś pobf) świa?- 

tow y rekord wysokości, wznosząc się w  Villa Coublay apa­
ratem swoim tia 12.066 metrów.
Z Pomorza.

Ludendorff r  piękna Rebeka.
L u d en d o rff jako H akenkreu zler uchodzi za w ie lk iego  

antysem itę. W  czasie w o jn y  jednak, k iedy  chodziło  o 
u trw alen ie sym patii żydow sk ich  w  Polsce dla a rm ji n ie­
m ieck iej, b y ł w ie lk iem  p rzy jac ie lem  żydów .

O pew nej h istorji p rzy jaźn i Ludendortta  do żydów  
opow iada  berliński „Y o rw a c r ts --. Z w iosną 1917 baw ił 
L u d en d o rll w  W arszaw ie. Ż yd z i chcieli mu w tedy  w y ra ­
zie swą w dzięczność za  uw oln ien ie z ja rzm a  m osk iew sk iego, 
za  p rzyw ile je  pa tyłach a rm ji n iem ieck iej i zapew n ić  sobie 
dalsze jego  w zg lęd y . U radzili, że starszy rabm  W a rsza w y , 
Salom on Rachm anes, pow in ien g o  zaprosić na szabas. Za­
proszen ie wystosow ano w żargon ie niem .-żydowskim , jak 
następuje:

„A is  Sie haben erk liirt, Sie sind gckum m en zu gaien 
ais Fraind zu di Jirlden in Paulen, bitto ich H e rr  G ene­
ral, dem unterzeićhneten O berrab iner Salom on R ach ­
manes anzutun o Ehre. w ie  sic is noch nicht dagew esen  
m  der G escbichte d er .Tidden zu W a isch au  und k im m en 
Sie żu gain am  Schabbes abend zu e jidd isch  fisch mit 
po ln iseher Sauce, was w ird  sein selb.st e Gentiss fu r den 
hochm ógenden H errn  G cn ero lu.

L u d en d o rff staw ii się punktualnie o 6-tej. C iekaw ość 
je g o  nie do tyczy ła  ty le  obrządku szabasow ego, ile  jedne j 
z córrik rabina, która słynęła z piękności i o której mu 
oppw iada li adjutanci. U  d rzw i pow ita ł go  rabin z żoną 
p rzem ów ien iem : „B oruchhabo (n iech będzie b łogosław ion y, 
k tóry  do nas p rzych o d z i) G enera l ist d o !“

L u d en d o rff podał rab inow ej ram ię i p op row ad zi! ją 
do stołu, w oko ło  k tórego stało dwanaścioro d ziec i star­
szych i m łodszych. D op ie ro  k iedy  rabin dał znak d zie ­
ciarn ia zawołała „Boruchhabo, hoich G eneral le b en P

L u d e n d o iff  spojrza ł na piękną córkę rabina, która 
uśm iechnęła się do n iego  filu ternie.

W  czasie kolacji siedział Lu den dorff w  czapce, aby 
usżanować zw ycza j żydow sk i, dop iero  pod koniec zd ją ł ją 
i rozgośc ił się na dobre. W yg ło s ił m owę. w  której o św ia d ­
czył, żę  dop iero teraz w id z i, ile  g łębok ie j m yśli tkw i w  sza­
basie żydow sk im , jak ą  n iespraw ied liw ością  k ierow a li się 
m oskale do żydów  i że  to, co ob iecał w  odezw ie  do żydów , 
d o trzym a  święcie.

Żon ie i córce p raw ił dusery, zw łaszcza  córce w yraża ł 
hym ny o je j słynnej piękności. A  kiedy odchodził, z ga lan - 
terją  ucałował rab inow ą w rękę, a córkę „po  o jcow sku* 
w czoło,' lecz utrafił jakoś  —  niechcący — w  usta, bw 
p iękna rabinianka juz b y ła  pouczona, co trzeba nadstaw ić 
do pocałunku oficerom  niem ieckim  Starzy się tem u nie 
d ziw ili, bo L u d en d o rff p rzyszed ł jako „Fraind  zu di Jtdden 
in Pan ien *.

P iękn a Rachm auesówna m iała odtąd u B eselera  w ie lk i 
w p ływ , a od czasu d o  czasu w yjeżdżała  do G łów nej K w a - 
le rv  n ien reck iej, gd z ie  uzyskiwała natychm iast w stęp  do 
Ludendortta , oczywiście w  sprawach...... bardzo ważnych!
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Z ostatn.ej chwili.

Tursja przeciw An jljji.
Genewa, 14. 10. (PA T .) Rząd turecki przęsła1 

do Rady L igi depeszę, w które; wj stępuje ze skargą 
przeciwko stanowisku Anglji w sprawie Iraku R ;ąa 
turecki przypomina w swojei depeszy, iż dnia 50 września br.

Liga Narodów skłoniła Anglję i Turcję do przyjęcia 
Zobowiązania w sprawie zachowana status quo ua gra 
nic/ Iraku. Ponrrao, iż takie załatwienie sprawy nie 
odpowiadało słusznym jej żądaniom, zastosowała się do 
decyzji Ligi co do przestrzegania granicy wówczas przez 
Ligę ustalonej, jednak Anglja-głosi depesza turecka - 
żąda w dalszym ciągu od Turcji aby wojska jej zostały 
wycofane z terenów, które zajmowała jeszcze Drzed po­
wyższą datą.

Anglja - zdaniem rządu tureckiego - gwałci w ten 
sposób zobowiązanie przestrzegania decyzji Ligi Narodów.

Dopesza przypon n?. dale), że Turcja w odpowiedzi 
swej, wystosowane; do Anglji w dniu 10, b. m. pod- 
krehUa, że linja graniczna z dnia >0. IX . nie zostanie 
przez w.jsLa tureckie przekroczona i że większą część 
wojska skoncentrowano na pograniczu w celu zwalczania 
bandytyzmu i przed tygodniem odtransportowany je w 
głąb kr ju.

W  związku z powyższemi okolicznościom: Turcja 
zwraca się do Rady L ig i z prośbą, aoy podjęła kroki 
w celu skłonienia Anglji do przestrzegania postanowień, 
pi wyjętych przez strony zainteresowane.

L psotników więźnia bolszewickiego
Nakładem armeńskiego pisma „Uo»civar“ wyszły pa- 

tnięjiiki znanego armeńskiego pisarza, Borysa iszhanta- 
na, który spędził cale dwa lata w bolszewickiem więzie­
niu jako więzień polityczny. W  czasie oobytu swego w 
więzieniu prowadzi! pamiętnik, który ogłoszony bedzie 
w języku francuskim. Z książki tej, przejmującej grozą 
najobojętniejszego człowieka, podajemy w'yiątek:

,.Z nastaniem ciemności zarząd więzienia stal się 
jeszcze bardziej podnieconym.

Bran f  w ięzi mie otw ierają się co chwila, a gromad 
k' ludzi wychodzą na podwórse Zwyczajna w a rta  żoł- 
niersKa zostaje zastąpiona czerwonogwardzistaini. Na 
raz wjeżdża / wielkim hałasem automobil, a za chwilę 
z kazamat wyprowadza ja pojedynczych więźniów. W ie­
my w jakim celu; — mają być stracen i.

Cisza śmiertelna zapanowała w naszej celi. Nikt nic 
©st pewny swego losu.

Około godziny 9 otwierają się z trzaskiem drzwilfia 
do naszej celi wchodzi komisarz, dyrektor więzienny,

. klucznik i kilkunastu czerwonych gwardzistów'. Komi­
sarz odczytuje: Korganow, Bogdanów i innych dwadzie­
ścia nazwisk.

Zabierzcie swe rzeczy! Póidźcic z nami! Wyprowa­
dzają aresztanlów na podwórze. . ..

Z jednej strony nmru stoją już żołnierze z bronią u 
nogi.

Na ren w idok  w c isk a ją  ;ię skazańcy V  głąb więzie­
nia i zab arykad o w Y w m ją  stołami.

— Wyjść! wyjść — woła ayrektor więzienia, bo ka­
że was zaraz post, zelać jak psy.

Skazańcy wydają okrzyk zgrozy
~ Nie pójdziemy! Napadacie nas, ’ak bandyci po no­

cy ! Prowadźcie nas do sędziego! Udowodnimy naszą 
newir ność!

Żołnierze na podwórzu wpadają w zdenerwowanie.
Rozbrzmiewa komenda: Ognia!"
Padają strzały — żołnierze jednak strzelają w po­

wietrze, a kule rozbijają szyby w  oknach. Jęk, zamęt, 
p a la  lulka strzałów \v zabarykadowaną grupę skazań­
ców. Są mnni i zabici. Lecz niepewny oodz.ał żołnie­
rzy wycofuią, przechodzi inny i rozbrzmiewa sahwa.

lęk rannych miesza się ze śpiewem pobożnych i re­
wo1 ucyjnych nieśni Lecz skazańcy dają jeszcze ślady 
tycia.

Dobić ich kolbami — wola komendant.
N!kt jednak z żołnierzy me słucha rozkazu Rannych 

więc układają na stolach i inny oddział żołnierzy diobna 
ich salwa Zajeżdża automobi' i wywozi , upy z wię­
zienia." ( ,Qłos Wschodu")

Rzeczy ciekuwe.
Rzadki obraz archeologie z ip .

1 uż prz . g r a n i cy  śląskiej w  Makoszu, w  powiecie Ostrze- 
Szowskiin znajduje s w  parku pień. swego czasu wykopany 
na polu. który prawdopodobnie tysiące lat leżał w  ziemi i 
zamieni! 'ie w  krzemień. Na o w j n  pniu. który ma objętość 
jednego m e t r a  a pół inetra wysokości, uwidocznione sa bar­
dzo doki. sęki i słoje drzewa —  nim się pod zicinię do­
stał, jak y  tego wykazują- J M  to nadzwyczaj ciekawy

i rzadki okaz, L ióryby dla uczonych archeologów cemu ,n 
był przedmiotem.

Nowy narkotyk.

W  szpitali, paryskim zasto ow a } dr. Freder nowy nar­
kotyk „Somm tere". Środek ten wstrzykuje się do ży j po 
poprzedmem wstrzyknięciu moTiiny. Skutek jest nadzjwy- 
czajny, pacjent pozostaje w  narkozie przez 35 goazin po 
wstrzyknięciu, tak, że mogą być dokonane najcięższe i naj­
dłuższe operacie.

TRZY l  ATA ŚRÓD ESKIMOSÓW.
Z Nome w Alasce donoszą, że słynny podróżnik podbie­

gunowy. Knud Rasmussen, przeprawił się na półwysep Czu- 
kesów w  Syberji. ?.by w  dalszym ciągu prowadzić badania 
nad plemionami tskunosów, zamieszkujących w ybrzeża  ocea­
nu Lodowatego.

W ypraw a Rasmussena trwa już trzy lata. Rozpoc :.,\ s ,y  
prace swe w  Grenldndji podróżnik podbiegunowy pfcsunął 
się na zachód, zw iedzając wszystkie osiedle eskimo.sów.

W  depeszy, wysłanej dnia 25 sierpnia z Kotzebuc. \y 
Alasce, Rasmussen donosi:

M yprawa osiągnęła wyniki bardzo ważne. Odkryliśmy 
niewątpliw ie pow inowactwo ponćędzy eskrmosami Grenlan­
dii a szczepami ich zamieszkująeemi centralie i zachodnie 
w ybrzeża  Am eryki północnej, nad oceanem Lodowatym , Ze­
braliśmy bardzo ważne wiadomości, tyczące się ceremonii re ­
ligijnych i legoiid śród eskimosów, tudzież wielką kolekcję 
broni, narządzi i ubiorów. JęzyK eskimosów grenlandzkich 
dobrze jest znany od1 B.eguna magnetycznego tw cieśniny 
behringa.

W ypraw a znajdowała się w  stosunkach przyjacielskich 
z eskhnosami cieśniny Bellota, rzelń Backa i lądu Króła W il­
liama. Odbyliśmy po iró ż  przez t. zw. Przejście północno- 
zachodnie (Nortli west - Passege) do półwyspu Kent, 
gdzie fotograf Hansen połączy się z wyprawą. Zwiedziliśmy 
też zatokę Bathursta, w yża  rzeki Kopalni Miedzi, ląc W ił torji 
i terytorium nad zatoka Maokenziego. poczem okrążyliśmy 
północny cypel Ameryki, vzszędv!e wchodząc w  styczność z 
plemionami nadbrzeznemi, 'ak rówr.ież z  mieszkającemu nad 
brzegami rzek: Colvil!e i Noaiah. W szędzie znajdowaliśmy 
ś'ady dawnej styczności pom iędzy plemionami.

Zamierzam jeszcze zbadać krajowców , k tórzy zbierają 
sic w  Kotzebuc dla handlu z białym i poczem udam się p rrez 
cieśninę Behringa na przylądek Wschodni - - najbardziej na 
wschód wysunięty punkt Syberji —  i spodziewany sic wrócić 
na początku hpca do Seatle. odw .edziwszy jeszcze eskimo­
sów deity Yukanu i zatoki Bristoi.

Dzięki tej wypraw ie. po raz p ierwszy nauka otrzyma sy­
stematycznie i źród łow o zebrane dane o plemionach eski- 
mesów od GrcJandji do brzegów  Syberji.

Sprawy spotecznw-gespodarcze.
—  PROJEKT UTW ORZENIA  NOWEJ GIEŁDY T O W A ­

ROWEJ W  POZNANIU? Sfery reprezentujące liczne zw iązki 
kupieckie w  Poznaniu zw róciły  się do Ministerstwa P izem y- 
słu i Handlu z projektem zmierzającym dc urucnomienia w  
Poznaniu nowej giełdy towarow., niezależnie od już istniejącej 
tam giełdy płodów  rolniczych. Jak się dowiadujemy, stano­
wisk j rządu w  tej sprawie nie skłania się ku poparciu tej 
imprezy, a raczej wyłaniane są tendencje rozszerzania sta­
tutu giełdy produktów rolniczych. Zamiar utworzema dwóch 
giełd o kolidujących interesach nic znajduje poparcia, T ym ­
czasem zaś Komitet organizacyjny g iełdy  tow arow e ’ w  P o ­
znaniu czyni darsze zabiegi do zrealizowania swoich planów.

— Z PAŃSTW OW EGO BANKU ROLNEGO. W
związku z •w:adomo'>ciami o postanowieniu Pana Prezy­
denta R zeczypospuhtej gwalniającem dotychczasową 
Dyrekcję Państwowego Binku Rolnego w składzie na­
czelnego dyrektora p. Hebdy, oraz pp. Grado, Rachwała 
i Siaidszew sk ego, dyrektorów poszczę gomych działów 
banku, zaznaczyć należy, że Państwowy Bank Rolny 
zgodnie z  nowym statutem został zreorganizowany na 
wzór instytucji prywatno^hanalowych

i rzęcbrcy Państwowego Banku Rolnego nie należą 
do ka tegorji urzędników państwowych, zas uposażenie 
ich normowane jest na podstawi indyw idu ilnycn kon­
traktów. Naczelnym dyrek ’ -rem Państwowego Banku 
Rolnego został obeer ie p. Wacław StamszewsI i, dyrek­
torami oddziałów: pp. Grado, Ścięgosz i Morttz, wice­
dyrektorem p. Rachwał. Ze względu na zamierzenia 
rozszerzenia działalności banku, jak się dowiadujemy, 
projektuj e się utworzeń te 5 oddziaiow prowm< jonalnych.

—  Z R YN K U  Z B O Ż O W E G O .  W związku z za­
znaczoną dnia poprzedniego zniżką oen na żyto i ocze­
kiwaną dalszą zniżką - z kół fachowych dowiadujemy się 
że tendencja zniż.wywoła zmiejtzoną znaczj podaż. Należy 
to traktować jako mom&nt przełomowy w podaży, bowiem 
jeśli czinniki miarodajne wywarłyby również pewną 
presję na utrzymanie tendencji zniżkowej podaż wróciłaby 
do normy, a więc niertałoby się przyczyną znacznej 
zwyżki, która w dnia wcsor&jszyra. 13-go bm. już się 
zaznaczyła. Presja ta jest tembardziej konieczna, że 
na giełdzie berlińskiej również notowane była zniżka 
cen na żyto.

To samo dotyczy .nnych gatunków zbóż, albowiem 
wszyscy sprzedawcy, wzglęnie wielcy producenci wstrzy­
mują się chwitowo od podaży w nadziei, że zniżka jes t 
tjlko ziawisk'em krótkotry ał«m.

—  TRUDNOŚCI ZW IĄZANE  Z PROJEKTEM  
MONOPOLU ZAPAŁCZANEGO. Na tle projektu mo­
nopolu zapałczanego, wysuniętego ostatnio przez rząd ko­
munikują nam, że stosnrkowo niedawno szwedzki syn­
dykat zapałczany wykupił 5 największych fabryk zapałek 
w Polsce. W związku z tem należy się spodziewać przy 
realizacji projektu monopolu zapalczango pewuych trud­
ności ubocznych. Niezależnie od tego sytuacja przemysłu 
zapałczanego w Poisce jest wogóle ciężka, z 21 fabryk 
pracuje obecnie połowa. Zdolność produkcyjna fabryk 
czynnych wyzyskana jest zaledwie w wysokości 30 proc. 
Ceny utrzymują się. Zamówień brak.

—  Z K O M ITE TU  CELNEGO. Jak nas .ntormrjb 
dnia 26 bm, odbędzie się posiedzenie Komitetu Celnego. 
Rozważane będa wnioski Miuisterstwa Skarbu w sprawie 
zniestonia szeregu ulg celnych dla znacznej ilości arty­
kułów. Niezależnie od tego rozpatrywane będę sprawy 
dotyczące wnrowaazer,a. na ulgową listę taryfy celnej 
nowych artysulów.

—  ZAK AZ U ŻVW ANIA  f o s t o r u  ŻOŁTEGO 
i CZERWONEGO. W  związku z układem międzynaro­
dowym podpisane zostato rozporządzenie o zakazie sto­
sowania przy wyrobie zapałek fosforu żółtego i czer­
wonego.

—  ROKOW ANIA 0 T R A K T A T  H AND LO W Y 
POLSKO-SZW EDZKI. W dniach najbliższych przy­
bywa do Warszawy szwedzka delegacja rządowa w celu 
pertraktacji w spraw ie traktatu handlowego poisko- 
ozwadzkiego. Ze strouy rządn polskiegc rokowania pro­
wadzić będzie p. min. przemytu i handln inż. Kiedroń.

Z M IĘD ZYNARO D O W EG O  BIIJPA PR A C Y .

Genewa, 13. 10. (P A T ). Dwudziesta czwarta sesja rady 
idministracyjnej m iędzynarodowego biura pracy zakończyła 
swe prace.

Na ostatnicm posiedzeniu rada rozpatrywała sptawę imi­
gracji w  związku z międzynarodową konferencją w  sprawie 
imigracji, jaka odpyla się wRzym ic. Rada postanowiła w ięk­
szością g josów  utworzenie komitetu, składającego się z trzech 
przedstawicieli rady, jednego delegata rządów zainteresowa­
nych, jednego delgata grupy robotniczej, oraz- jednego dele­
gata grpy pracodawców. Pozatein do korriifetu mają być p - 
wołani rzeczoznawcy z  rozmaitych krajów.

Rada administracyjna ustanowiła tym czasowy porządek 
dzienny m iędzynarodowej konferencji pracy, która ( dbedzie 
się w  roku 1925 i która na propozycje komisji parytetyemei 
dla spraw morskich, omawiać bęazie sprawę międzynarodo­
wego statutu, dla marynarzy i robotników morskich.

Następnie sesja rady administracyjnej rozpatrywała ©wet*, 
tualne dodatkowe sprawy do tego porządku -unegc. W 
zakończeniu rada administracyjna ustanowiła termin następnej 
»esji m iędzynarodowej konferencji pracy na dzień lć-go maja 
1925 roku.

G i e ł a r  p l e a l ę ź a a *
W a ra s a te a , d n ia  14. lO .

10 ta godzina przedpołudniem.
Dolary Stanów Zjedn  6,16 itp.
Flprąfly holenderskie ..................'  SOS ,60 ,
Frank*, belgijsk ie................................................... 95,03 „
Franki fr a n c u sk ie ...............................................  27.2H „
Franki szwa I ci r s k i e ...........................................  99 33 „
Funty angielskie........... .  ..................................... 23,IM „
Korony ai stry la c k ie   . 28 .
Korony czeskie . . . . . . . . . . . . . . .  16. 5 „
L iry  w łosk ie  22 66 .
Korony norwejskle............................ •   70.15 .
Korony duńskie . .     37.76 m
Korony iz w e d zk is    137.56 „
Dolary k a n a d y js k ie ............................................ 5.00 „

FoznańskieTNotowania ^bolcw e
*  d n im  1 3 . lO .  1 9 2 4 .

Ceay w  "(otyeb loco P o u a i  ■“ tOO k g . 
w tadaakaeh  w ageaaw ych

żytu 1Q0 kg.......................  91.16-21.25
Pszenica ..............................................................‘22.00 -  26.00
Jęozmień zw ycza jn y ............................................
Jęczmiau browarowy . • ....................................  23.60— 27.60
3 w ie s ..................................................................... 21 00— 22.i„j
Mąka żytnia . ...............................................  — 4.76
Mąka pszenna...................................................... 40.60— 42.50
Ospa * y t n ia .................................... ... .................. — 12.50
Ospa p s z -n n a ......................................................  — 12.50
Ziemniaki jadalns . • ...................... ...  4.66—  4.75
Zlsmnlak fabryczne . j .................................  —  3.f9
Psi u s z k a ...................... .......................................
J y k a .....................................................................

Groch p o ln y ..........................................................
Groch W ik  . e r j a ...................................................
S i r a d e l a ..............................................................
S oma lum a . . . . . . . . . . . . . . . .
Słoma p-asewana . . . . . . . . . . . . . .
Siano ltrżn s ..........................................................
Siano prasowana ...............................................

Drukarnia Pomorska Tow. Akc Grudziądz. 
Redaktor odpowiedzialny: Konstanty D*.akowski.

Henko <
Henfcla soda do prania i blanszowania

Henkla seda do prania i i>lanszovra- 
nia oszczędza mjdtoiprosakimfdlaijił 
Obniża koszta pianla.tt̂ nienitY -fc oek 

moczenia bielizny. , ^

Zakład fotograliejny
Ludwik Poznański

Rynek 21. Telefon i69 
Cjdziennie otwarty 
od g 9-7 bez przerwy 

W  eczorc.n zdjęcia przy 
św ie t le  e lek tryes ., 
sutępującem zupełnie  
■w itlo < isnne. 11586



PYSZNIE
smakują Dr. Oetkera pożywne, wykwintne budynie. Prosimy spróbować. 

Dr. Oetkera leguminę czekoladową,
Dr. Oetkera proszek budyniowy na sposób holenderski,
Dr. Oetkera proszek kremowy „Dibona“ ,
Dr. Oetkera Gala proszek budyniowy. 11977

Prawdziwy tylko w  oryginalnem opakowaniu z marką ochronną Dr. Oetkera „Jasna Główka".

Przepisy do otrzymania bezpłatnie we wsrystkich aptekach, o ile zbraknie, prosimy żądać pocztówką od D-ra Oetkera, 01iva 
kolo Gdańska, wzgl. od przedstawiciela Sp. Akc. Lambert i Krzysiak, Warszawa, Niecała 8.

Ogłoszenie.
Wszystkie ozoby, byli poddani rosyjscy, 

mieszkające w  obrębie miasta Grudziądza, które 
przy pracy dla władz i obywateli niemieckich 
podczas okupacji odniozły bezpośrednio lub po­
średnio jakąkolwiek szkodę na mieniu lub zdro­
wiu, zechcą się zgłosić celem zarejestrowania 
ieh pretensji w  Rataszu II. polcój 2, najpóźniej 
4o 25 października b. r.

Niedotyczy to powołanych do praey zwią­
zane) bezpośrednio z oeiami w cj en nem

Grudziądz, dnia 14 października 1924 r.
M agistrat W yd z ia ł T l i .

(— ) Krobski. 1991
- . i, ii

P la c  (składowy
o powierzchni 2187 kwzdratowyzh metrów, po 
łożony zupełnie przy dworeu, z bocznicą kele- 
jową, jeet od 1-go stycznia 1925 roku

do w y d z ie rż a w ie n ia .
Oferty w  zamkniętych kopertach z napisem 

„Oferta na dzierżawę akladowni" należy wnieść 
najpóźniej do 20. bm. godz. 13-tej w  południe 
da niże) podanego Wydziału. f 1986

K agistra t m iasta G rudziądza  
Wydział T I, Zarząd Nieruchomości Miejskich.

(— ) W o  j a n o w s k i .

Ostrzeżenie.
Ze względu na to, iż mój wspólnik, p. Kon­

stanty Kowalski (iirma: E. Zieliński i K. Ko­
walski, przedsiębiorstwo elektro - instalacyjne, 
Grudziądz, plac 23 Stycznia nr. 23) od tygodnia 
zbiegł bez wieści w  niewiadomym kierunku, 
ostrzegam przeto wszystkich P, T. interesowa- 
nyeh klientów przeJ zaw erauiem ■ tymże ja­
kichkolwiek umów i transakcji w  imieniu byłej 
firmy i przed wpłacaniem do rąk jego jakich­
kolwiek należytości na rachunek tej tirmy, albo­
wiem nie biorę na siebie żadnej odpowiedzial­
ności za p. K. Kowalskiego, lecz natomiast 
upraszam o zwracanie się z wszelkie ni sprawa­
mi wprost do mnie, zlbowiein przedsiębiorstwo 
nadal na wtazny rachunek prowadzę.

Polecając »ię nadal łaskawemu poparciu P. T. 
pozostaję z Wysokiem poważaniem

Kdm nnd Zieliński,
przedsiębiorstwo elektro-inztalacyjne, 

12269] Grudziądz, Plac 23 Stycznia nr. 93.

W yw ołan ie .
Kamelarz emer. Jan Rost z Łasina stawił 

jako wykonawca testamentu po Marji Jacoby 
a Łacina wnioeek o wdrożeń1* postępowania 
wywoławesego eelem unieważnienia listów hi­
potecznych, odnozzących się do hipotek po 3000, 
mk., zapisanych w  księdze gruntowej Łasin 
karta 192 w  oddziale III. pod nr. 8 i 10 dla 
Juliusza Jacoby z Łasina.

Posiadacza wyżej wymienionych lietów hi­
potecznych wzywa się, aby w niżej oznaczonym 
Sądzie najpóźniej w terminie wywoławczym  
dnia 10 kwietnia 1925 o godz. 11 się zjawił, listy 
przedłożył, prawo swe do nich wywiódł, gdyż 
w przeciwnym razie lizty powyższe unieważni 
się.

Grudziądz, dnia 9 października 1924 r.
Sąd Pow iatowy, 1985

W  rejestrze handlowym dliał A  pod nr. 626 
umilano dziś, iż nad majątkiem firmy „Paul 
Senimmeck Grudziąd“, ustanowiono uchwałą 
7. dnia_7 października 1924 r. 3, N. 9a/24 postę­
powanie upadłoźoiowe.

Grudaiądm, dnia 9 października 1924 r.
S ąd  Pow iatew y, 198:

W  rejestrze handlowym dsisł A  pod nr. 870 
zapisano dziś firmę „Jan Beczor Grodzią lzu. 
Właścicielem tirmy Jest kupiec Jan Beckdr 
z Grudziądza.

Gnidaiąda, dnia 8 października 1924 r.
Sąd P o w ia to w y . 198 4

W  rejestrze handlowym dział A  pod nr. 851 
■kreilouo dziś firmę „Oton Zakrzewski G ru ­
dziądz*.

Grudziądz, dnia 8 października 1924 r.
Sąd  P o w ia to w y . 1983

W  rejestrae stowarzyszeń pod nr. 76 zapi­
jano dziś „Towarzystwo Muzyczne im. Moniusz­
ki w  Grudziądzu*. Statut sporządzono dnia 
11 czerwca 1924 r. Do zarządu wybrano nastę- 
pująoe osoby: W acława Gańctę jako prezesa 
Podpułkownika AHroda Yogla jako w iceprezesa. 
Dr. Adama Bóbra jako sekretzrzz, Aptekarza 
Alojzego Sf.czerb ck izgo  jako skarbnika. Nad- 
radcę Henryka Rozborskiego jako gospodarza i 
bibliotekarza, Kapitana Tadeusza N iew ia k o w - 
skiego, Wacława K orzen iew sk iego , Dr. Jana 
Ektnera, Dyrektora C2arlińskiego, K*. Dyrektora 
Leona Pełkę, Dr. Egona Brend la jako kuratora 
muzycznego, Profesora Tomaszewskiego jako 
dyrektora zzkoły, Kamila Schreyera jako zekre 
tarza administratora, wszystkich z Grudziądza.

Grudziądz, dma 6 października 1914 r.
Sąd Pow iatowy. 1881

■  •iM**iese«e**ii eeeeeeei ■*••*•** •»s.e*eeei*eeeeee«a*«eeta • ••«•••«•••*••*• titeetii łfteeete •••••••*••«••••* eeeeeooeH•• •• *• •«
N o w y  program ! ii

I Hotel SzyUzik i Kabaret I
•• — ■ g g S i  j -- j g . •• • * e• • •*
:: IV czwartek, dn. 16października, ::

jj kiszki i nogi wieprzowe jj
•; K o n  c e r t  doborow ej orkie^ try. :*

jj Nowy program  artystyczny!! jj

§  H988)ełDJ U d l’al Upra*v& ji
i::::.-::::::::::::::::::::::::::: 1

R ł D f K O L
bez boleści i noża, s .ybke i pewno, a 
z tego powodu pnez lekarzy polecany.
"W wielu joiljonów wypadkach skuteczny, 
"W każdej aptece i drogerji do nabycia.

I i . Dest. SM O ŁĘ  
LE P iK , twardy

lak ró wnieź wszelkiego rodz»|u grubości

II PAPY DACHOWEJ
poleca za natychmiastową dostawą po 
cenach korzystnych frank o n/fabryki 
Fordon, Nskłolubskladnicaw Bydgoszczy

„ IM P R E G N A C JA "
Fa b r y k i  Papy  Dachowej

T. % o. p.
B ydgoszcz P!*o T.atrnlnjr, t»i. 1214 i 1S16.

(1921)

Materjały piśmienne, 
biurowe i szkolne

poleca H i B T O l l  N i l

ST. CAŁ.BECKI - Grudziądz,
M ickiew icza nr. Ml.

Z P la e  23 S tyczn ia  nr. 23 J a k o b i o n .

K  1 P SoM iky  od *>—  **•
X  począwszy w pierwszo-

n a  o d p ła t ę  rzędnem wykonaniu.

'‘ziemniaki jadalne, słomę i SIANÔ
kupuje w ładunkach wagonowych z dostawą natychmiastową i późniejszą 

= = s = s = =  plącąc gotówką po załadowaniu « = = ■ «

W . M A J E W S K I ,  « B I I » l l I Ą » a
Telefon 156 (1956) M ickiewicza Ml Telefon 186

^IH 7P llilllł r* ,ow 4 6 letnią klacz pierwzzo- 
«J|II tGUIllll rzędną do oiegu i ehowu źrebiąt 
za 10C0 zł., nowy, dwukonny powóz 400 zł., 
nowy fasou do powozu oa 6 osób, do tego 
4 okute koła za 260 sł., 2 nowych ©leg, zań 
1 i 2konne, 150 i 400 zł., 2 nowe robocze wozy 
2l/« ” po 260 zł., 9 pzry nowyeh roboczych śłi 
z uzdam-' 80 zł., nową koncertową eytrę z nu­
tami 150 zł., używaną fuzję i 9m/m teszyng 
60 zł., manometr do aparatu wody zelterskie] 
20 zł., wagę uecymaloą. K ryger, NgwtMiłtll, 
(Pomorata), talafon 10. (1952

Teraz pora do sadzenia!
A. Rathke & Syn, Sp. z ogr. por.

Szkółki drzew owocowych, 
zagajników i krzewów.

Hodowla nasion Ogrodownictwo

Praust pod Gdańskiem. Telefon Gdańsk 646.

1949

K in o  T srie te

O Ł Y M P 1 A
ul. Chełmińzka 20

rr< i ■ ■ i < ■ 11 > i  ..... . 77TTT7T"

Od dziś, ozwartka, dnia 16 aźdz, b. r.

Otwarcie sezonuje siennego.

Wielki sensacyjny dramatna tle walki 
z kontrabandzistami p. t.

„Wśród śnieżnych
zamieci Alaski”

Humor I ! !  Hadprogam Ś m ie c h !!!
Początek o godz. 8-ej punktualnie. 

W  piątek o g. 2.30 I w  niedzielę o g. 3

Wielkie ile dzieci.

Powroźników

Gostowmie m c b l .  pekdj
s oentr-lncm ogniTftZUin 
affiL ■ ntrwąlBOioią knchtt 
od x*r»z do wynąj ęoi*. O gl 
m oim  od 6—7 u .  Mickia
wio®» nr. 4, H I . (1*241

Lekcji
języki niem ieckiego

udziela nzuciycielza wy« 
kwtlifikowanz. ni. J. W y  
bickiego 47, 2ptr. 112241 
A . Schlaakówna. 

Tamże dosprzedamarseź. 
biona b ie l  li n i ark  a.

Ważne dla
restaurator ów

it p .  '12249
Spółdzieln ia 18 p. a łaa  
poszuk. dla kasyna pod­
oficerskiego do wynajęcie 
B I L A R D  tr. i lo r. 
tepiazn, pod gwarancję

Bardzo dobre i wygodne
60 morę. gospodarstwo
blisko miasta i Jrolei sprz.

JL. W y i z j ń i k a  
Brzyny, Twarda Góra.

dobrze prosperując* w 
dużej wsi gran., z dwoma 
piętrowemi domami, 12 m. 
dobr ziemi, nadaje się 
na interes zbożowy, ta­
nio do nabycia. — Zgł. do 
Gł. Pom. pod nr. 1910.

£ ! « £ .

powóz
do sprzedania. Informacji 
udzieli S c h m id t ,  Gru­
dziądz, Staazyca 5. (12243

Sprzedam lab wydzier­
żawię od zaraz lub 1-go 
stycznia debrze prospe- 
rojący [1992

interes M y
H . M. 8 ' n 1*
C h o jn ice , Pom.

Skład
l * A P 'E B I '

w głównej ulicy zapro­
wadzony od kilku lat, 
z powodu zmiasy inte­
resu, z towar, za 3000 zł. 
do iprzedania. Zapłata 
częściowa Zgł. do Ołosn 
Pomorzk, pod 12240,

P o lecam

la. śledzie
delikatesowe sztuka 8gr.

ff. matfnll 
la. kapusie

delikatee. kiszoną f. 18 gr
V . B IIM O IT ,

Pańska 17. (1990

Ca. 2000

dachówek
(holi. HohlpfanDeu) 

całkowicie lub częściowo 
do sprzedania. Informacji 
odzieli Apteka pid Lwia

D ę b ew e

biurko z fotelem
tznio na zprzedaż Kwia­
towa 28, II. 112249

Na Btałe zatrudnienie po­
trzebuję od zaraz

pomocników
na daźe sztuki. J. Pa­
włowski, mistz kraw.,
Pł. 28 Stycznia 30. (1993

B . n a s s y ń s k l ,
fabrykant powrozów 
Lubawa (Pomorze).

Poszukuję doztaweów

M L E K A
pDeę uajwyższe omy. — 
Odbiór latem sagwaratb 
towany. [1911 

J a k u b o w s k i ,  
Toruńska nr. 25.

S t r ó ż a
n o c n e g o

osobę trzeźwą i nczciwą
poszukuje

Iłom Konfekcyjny,
Rynek 18/19. (1979

Wszelkie prici zdińskii
wykonuje dobrze, ssy ks 
i tamo. [12210
fr- Kiterzyfiski, fciMi ztuńsC

ul. Toruńska 25

D z ie ln ą

ekspedientkę
poszukuję od zaraz lub 
1. 11. 24 do mego spe­
cjalnego interesu towa­
rów , żywnościowych na 
wysoką pensję przy wol- 
nem utrzymaniu.

T .  M a l in o w s k i .  
Toruńska 10. [12252

B ielizn ę
d o  M y  c ia

przyjmuje aię. Librę 
wykonanie. Zlecenia u- 
prasza się przesłać do 
Głosu Pom. pod 12251.

U c z e n i c a
może się zgłosić. [12253 

Bracia Włudarczak, 
Grndziądz, Rynek 14

30 złotych wypłać
Administracja Głosu Po­
morskiego przy oddaniu 
złotej spinki do mankie- 
tów, zgubionej dn. 14. bm. 
w drodze między Ci. S. 
Kawalerji na ulicę Pie­
truszkową 1. 29. [12256| Mkakunh |

P e k ó j u m e b L U S
dla 2 panów od zaraz do 
wynajęcia ulica Toruń­
ska 33, n . [1987

W  sobotę zgubiono 
P O R T F E L  

zawierający wykaz i»-o« 
biłty oraz papiery " oj» 
skowe na nazwizko 

Hermann Nenbaaer. 
Proszę o zwrot tak >w. 
pod adr. Hermann Neu- 
baaer, Wybiokiego 1 III.

Dnis 10 bm. na .jarmarkn 
w Nowem skradziono mi 

P O R T F E L ,  
pap ie ry  w ojskow e  
i w yk a* osobisty.

L eo n  Uam rat, 
Yłarlnblo, p. Grudziądz,

P o k ó j  o m e b i .
osobne wejście do wy­
najęcia Tusz. Grobla 20. 
3 piętro. [12255

2  um eO I. p o k o je
z kuchnią lub bez do 

wynajęcia ul. Lipowa 41, 
1 ptr. prawo. f 12250

Ładn ie  a m e b  Io w .  
M llffll 7 ® łóżkami
PUHUJ i esobnem wejść, 
do wynajęcia Forteczna 1, 
1 ptr. [122bł

Skradzioną została

sn ka-w ilczyca
czystej rasy,3*/* miesiąca 
stara. Ostrzega się przed 
kupnem. Baranowski,
Toruńska 20. 112242P o k ó j umebl. z oso- 

bnem wejściem do wynąj. 
PI. 23 Stycznia 9, I pr. Zaginął pies

raąv „Buldog* z długim 
pyekiem. Prosi si j o xwrot 
za nagrodą. [12260 

Bernard Wasielewski. 
Małe Tarpno, ul. Gru­
dziądzka nr. 58, Jj p.

P o k ó j  umebl. dla 1 
lub 2 panów od zaraz 
de wynajęcia Tuezew-
ska Grobla 16, w podw. 
JII ptr. na lewo (1961

Gnatownio um ebl. 
pokój tylko dla pana do 
wynaj. Lipowa 92, IL N a  m a u s f y u i e

do pisaania wacelkie 
pum a r e d k g i j e  po 
przy etępnaj  ceDif

Biuro Obrońcy Pływalnego
Stara-Kyukowa 2. |17V4

Obszerny, ładnie
um eb l. p o k ó j
lednemu lab dwom.panom 
wynajmę od zaraz. Józ. 
Wybickiego 44, i  1. tis**j

01277713


